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Wczoraj' rano z lotniska warszaw-skiegó wystartowali do Rosji pIk. 
Filipowicz i kpt. Lewoniewskl.-Lecą oni samolotem polskiej konstrukcji 
JloOJo próba po6i,;io śDJif;ltoJl)~eo r~f:ordu dlueoś(i lotu 

Warszawa, 11 września I kę w Paryżu z dyplomem inżynrera - go. Samolot P. Z, L. 19 jest produktem I W ciągu popołudnia dzisiejszego na-
(B) Dzisiaj w potudnie rozpoczął się mechanika i wsławił się jako "oblat y- pallstwowych zakładów lotn:lCzych. a deszty meldunki od kilku posterunków 

wielki lot polski z Warszawy na Syber- wacz" fabryczny nowowyprodukowa- konstruktorami je20 są inż· Dąbrowski policji ze wschodnich połaci kraju, glo­
ję, mający na celu pobicie rekordu świa- nych samolotów. Ppłk Filipowicz już i inż. Miształ. Samoloty tego typu brały szące, że widziano przelatujący samo­
towego długości lotu dla samolotów tu- w czasie wojny był obserwatorem i pi- udział w zeszłorocznych zawodach lot ze znakami S. P. A- H. H. na wyso­
rystycznych I kategorji, -czyli ważących lotem w armji austrjackie}, lecąc prze-I międzynarodowych, a lotu na nich do- kości przeciętnej 500 metr6w, zdąża­
do 560 k~. : ' ważnie raze~ z płk. R,ayskim, o!Jecnym I k\lnali kpt. Bajan, 'kpt. Orliński i kpt. ją~y beZpośrednio w kierunku wscho-

Z Iotmska warszawskiego na OkęCIU szefem polskiego lotnIctwa wOlskowe- Gledgowd. dmm. 
wystartował na wschód w kierunku Ro- ----------------= 
sji samolot polskiej konstrukcji P. Z. L. 
19 oznaczony znakami rejestracyjnemi 
S. P. - A, H. H., pilotowany przez kpt. 
Józefa Lewoniewskiego, z płk. Czesła­
wem FiIipowiczem, dyrektorem departa 
mentu lotnictwa cywilnego w minister­
stwie komunikacji, jako obserwatorem i 
pasażerem. 

[lJ ~llan IWJ[i~ii W laWI~~[~ am~n~ań~~i[~ 
Jak znaleziono załogę ba~onu "Kościuszko".-lot­

n_cy polscy wylądowali w lasach kanadyjskich Start odbył się na Okęciu w obec­
ności wiceministra komunikacji, inż. 
C.zapsk~eg~, członków poselstwa sowiec Montreal, 11 wrz~śnia. żywili sic jedynie pomarańczami, nie-j by zaięła się odnalezieniem i sprowadzc 
kiego I licznych reprezentantów pol- Z nadchodząc,vch tu stale wladomO- stety, cały ich zapas nie przekraczał 12 niem balonu. 
skich wradz lotnictwa wojskowego i cy- ~ci o losach polskich lotników, którzy sztuk. Berlin, 11 września. 
wilnego. Obaj lotnicy zgłosili się dzisiaj stali się bohaterami dnia i których przy Ok • • . b lo Ko'c'luszko" Według opinji tutejszych ,kół lotni-

k · l t . k Ok . aZllJe sle ze 3 n " s' h l' d b d d ~c~esnym ran."Je!ll n.a o ms o na e- g~dy błf~Zą powszechne zalnteresowa- wylądOwał w -gęstvch lasach w Odległo czy c , otmcy nasi z o ę ą praw opo .. 
<:IU I po dopelmemtl mezb~dnych formal- nIe, wymka, że kpt. Hynek i por, Bu- , ~ 90 '1 d I .' {Q eb r) Obaj' dobnie puhar Gordon;Benneta, gdyż od-
tt .... ś . - t na t I . d k ' k' li d RI i p' SCI mi o .etnteux u e • b l' l t d 1000 'l G ' 'ł 

.v CI, o Z • c~~ os e~p owamu o u: rzyns I P!zyby o. v. ere a I~rre lotnicy, kierując sIę Jedynie kompas a- y l o pOlla mi . rozny wspo-
mentów, k~lązkl ~odrozy, paszportów I wyczerpam zmęczemem l głodem, led- mi dotarli do Lemieux . skąd odiechali zawodnik Burzyńskiego i Hynka - po. 
spraw~zemu wagl samolotu, zapoznali nakże, jak na tak długi lot" a potem iuf koleją do Riviere'~ Pierre rucznik Settle - wylądOwał po przeby· 
SIę z bIUletynem meteorologicz,nym. Wo- przemarsz przez lasy kanadyjskie, obaj • ciu zaledwie 800 mil. 
be9 tego, że biuletyn ten zapowiadał na trzymali się stosunkowo dobrze. Kpt. Hynek i por. Burzyński zatnIe- Konkurentem polskich lotników mo-
naJbliższe dni jak najlepsze warunki po- Jak oświadczyli miejscowym wła· rzaja zatrzyma(; się w Riviere a Pierre, że być obecnie tylko von Orman, o któ­
gody w całej Europie wschodniej, ppłk. dzom kanadyjskim, w czasie swej drogi celem przygotowania ekspedycji, która- rym brak jeszcze wiadomości. 
Filipowicz zdecydował się na rozpoczę-

::i~.~~ ~oL~~~ll~:~ s":~~;:16en. ieniawa-Dlugoszewski W 
~::~:Weś~~~:~ozJ!i~:rk~Ub~:';;:~~ Wczoraj złożył on \Vizyt~ prezYdentowi Dolllussowi.-= Uroczysta msza 

lu 
Lotnicy polscy zabrali paliwa, mogące- t I-k ł k ' - - Isk- WI-adn,-
Jao starczyć w przybliżeniu na 26 godzin pon Y I a na \V OscIste po Im w ,U 
lotu bez przerw)', a wobec tego, te apa. Wiedeń, 11 września. wojskowych pptk. Hensler, sekretarz I niawa - Długoszowskl' wizytę prezy-
rat P,Z.L. 19 posiada szybkość maksy- (PAT) Dziś rano przybył do Wied- poselstwa r. p. Korsal i dr. Berger, 0- dentowi repubriki austriackiej, kancle-
J?1aln~ 220 kIm. na go~ę, a szybkość nia delegat ministerstwa spraw wojsko- raz konsul generalny Dunajecki. rzowi Dolliussowi i ministrowi spraw 
srednią 200 kim. na godzlnę, - t.stnieje wych, gen. Wieniawa _ Drugoszowski Gen. Wieniawa - Drugoszowski od- wojskowych, Vaugoin'owi. 
teoretyczne prawodopobieństwo pobicia wraz z majorem Stępko wsk im i rtm. jechał do gmachu poselstwa RP., gdzie O godz. 9 rano odbyła się w koście-
~a~dzo zresztą wyśrubowanego rekOrdu l I 
sW1atowego. Rekord ten ustalo.ny został Starnawskim. wraz z delegacją zamieszka przez czas e po skim na Rennweg pontyfikalna 
w dn. 12 czerwca 1931 r. przez znako- Na dworcu powitali qelegację polską pobytu w Wiedniu. msza św., przy udziale polskich dostoj-
mitych lotn~ków francuskich, Lalouette \V imieniu austrjackiego ministra s.praw Przed południem złożył gen. Wie- ników kościelnych, członków posel-
i Permangle na samolO'cie "Farman 231" -- stwa, konsulatu i trumnie zebranej pu-
i wynosił 2912 klm. Zgodnie z przepisa- K b t.. . bliczności. Uroczyste kazanie wyglo-
mi międzynarodowe mi, nowy rekord rwawy un W WięZieniU sił biskup polowy Gawlina. 
musi się różnić od starego conajmnie; o 
200 kim., wobec czego ppłk. Filipowicz 
i kpt. Lewoniewski muszą przelecieć CO 
najmniej 3112 kim. 

13 pr~est~pf:ÓIl1 ~6ieeło sflrod.ionem autem 
Nowy Orlean, 11 września, zgóry uplanowana. Połączenia telefo-

(PAT). W miejscowości Angola przy niczne w więzieniu przecięte. Jeden ze 
ujściu rzeki Red River wybuchł bunt strażników więziennych i jeden funk­
w więzieniu, który doprowadził do po- cjonarjusz zostali zabici. 
ważnego rozlewu krwI. Prócz tego podczas strzelaniny padł 

Trzynastu więźniom udało się pod jeden z więźniów. Dwuch lIannych 
ogniem rewolwerów i karabinów zbiec więźniów zabrali z sobą zbiegowie.. 
w skradzionem aucie. Ucieczka była 

Należy zaznaczyć, że rekord świato­
wy dla samolotów turystycznych II ka­
tegorji, czyli ważących do 450 kg., zo­
stał ustalony przez kpt. Skarżyńskieito 
przy przeleceniu Atlantyku. Gdyby 
obecnie powiodła się próba kipt. Lewo­
nievvsrkiego i ppłk. FiUpowicza, -

iX8i~<;ft~ ~~~Y~i~8~c~L~Jt- MANIFESTA[JE KOMUNISTYCZNE NA KUBIE 
LAZŁYBY SIĘ \VI RĘKACH POLSKICH 

Kierl.rnek lotu, wybrany przez ppłk. I 'H'ois~o pr~ef:ilJ1 nOlJ1emu pre~udento...,i 
FHi.j::O'Wicz'it-. jedzie po linji Warszawa-/ Hawana. 11 września. l Mówcy przemawiali przeciwko obecno 
Irkuck, i pro~adzić ma z orientacją na Prof. San MarUn b. profesor uniwer- ści krążowników amerykańskich na 
Ural I?on~d .l1l;iei6co~oŚĆ ~z~l~bińsk, sytetu havańskiego: a obecnie członek wod~ch Kuby, zarzucając San Marti­
~zdłuz wlelkl~J~ kol~l ,syberYJskIeJ. Lo~- junty rządzącej, został wYznaczonYj nOWl, ,}ż ulega "mac~inaciom Wall 
mcy postanOWIlI leclec dO' wyczerpama' przez juntę na prezydenta r epulbli ki. Street • 
całkowitego zapasu benzyny w zbiorni· Komuniści starali Ilę wykorzysta'ć 
kac~, przewid~ljąC jako krańcowe . swe Havana, 11 września. sytuację, zaostrzając jegzc~.e bardziej 
l~tmsko w. najlepszym w_ypadk~ miasto (PAT). Po formalnem objęciu sta- charakter manifestacii. 
NOi"TosymbJrSk. nowiska prezydenta Kuby przez prof. Oficerowie naogół biorąc nie są 
. Ze s7(,ZC',~ófó\V o Ohll lotnikach da San Martina w Havanie odbyły się de- przychylnie usposobieni do l!owego 

SIC Dnwi('dzicć. że ·].;IJt. Lcwoniewski li- 1110nstracje skierowane przeciwko "im- prezydenta i domagają się powrotu Ce-
czv ph:~cnie lat ,B l1\(jń'~zył politechni' perjalizmowi" Stanów Zjednoczonych. spedesa Ortiza. -

Słynna lotniczka 
francuska 

leci do Moskwy 
Moskwa, 11 września. 

(PAT). Dziś oczekiwana jest w Mo­
skwie słynna lotniczka francuska Ma­
ryse" Hiltz, odbywająca lot Paryż -
Tokio przez Moskwę - Swierdłowsk 
- Nowosimbirsk - Irkutsk, 

Kurs dolara 
Warszawa, 11 września, 

W dniu wczorajszym Bank Polski 
notował kurs dolara got6wkowego po 
zł. 6.25, kurs czeków po z1. 6.28, przy 
minimalnych obrotach. 

Berlin, 11 września, 
(PAT). Podczas pokazów lotniczych 

w Tangermllende, urządzonych w dniu 
poświęcenia najwiekszęgo mostu na 
Łabie, długości około 850 metrów lot­
nik liaster, skacząc z samolotu z wy­
S?kości .okoto 400 metrów, z pl)wodu 
mero'.:wmięcia się spadochronu poniósł 

-'ć na mleJsc',-



REDAKCJA 
dla całej 

M~ŁOPOLSKl 
Krak6w, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-50 

I. j C:mll1istracji) 

dla całe,j 

MAł-,OPOLSK J 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-0(1 

REDAI(C.JA przylmuJe Interesantów od 11-1 przed połudnlellł I od 5-7 wleczO{em. ADMINISTRACJA (dzIał sprzedaty pisma) od 9 rano - w południe I od (-7 wieczorem - (dział 
Inseratowy) od 9 rano - I w poltlllnle I od 4-7 wle.::zorem. 

AIlRES TELEGRAfiCZNY: "Express Ilustrowany", Krakćw. KONTO P. K. O. Oddziału krakows!~iego. Kraków 411·700 -
- Bezpłatne bilety ~~ yrku Staniewskich 

!'------a---;::;b:O;:;S;:;::;;TRZEiENII( ... ·a. 
Zdarz<łJją się obecnie bardzo często wypad­
ki oszustwa, że zamiast znanych piw poda­
ią Wam bezwartoścLowe piwo po tei samej 
cenie. Zwracając baczną uwa~ę nie dajcie 

dla czytelników "Expressu Ilustr."·· niespodzianka dla dzIeci bezrobotnych -----_-..~~~.~~~~~--=""""' ...... __ -: 
Obecny kryzys odczuwają wszyscy, Kraków. 11 września. cyrku, zechcą się zgłosić jutro w środę K rwa w y In 2 P a d 

naHepszym dowodem byty kupony bez- Jak wiadomo. w KrClikowie . ba wi I w godzinach przedpolndlliowych do . 
płatne zamieszczone do CYl1ku Staniew- Cyrk Staniews.ki, cieszący sic wiel-1 naszej Redakcji przy ul. Piiarskiej 64, r a b ~,H~ k o WV 
skich w "EXJpressie II." w dmljlU wczoraj- Idem powodzeni~m. R~dakcja "Expres- I gdzie będ~ rozda~ane ~!)ety wylącz,nie Na drodze we wsi Mir.olta, w pow. 0,1 
s Zy'lm , alhowiem na dł'lllgo przed rozpo- s~ ~lustrowa'l1e~o ' db~Jąc o !o'. a?y rów- za ok~zaIl~em leghym~c]J Fun.dusz~ b.ez kuskim znaleziono cicz.ko rannego i da­
częciem przedstawie-ni'a, Cy1'lk był szczel n!ez bezrobo'tm moglI. p~dzlwlac atra.k- r?bOCI~, ~Jca Wzglt;~~l1le .matkl- W Im!e- ~ącego słabe oznaki 'żyda mężczyznę. 
nie wypełniony pUlbILcz:nośda., a moc ua- Cle cyrJm, po~tarał~ S,lę Jak poprzed11lo, mu dz~ecl składam.y . sel deczne PQl~Zlę- Stwierdzolno że jest to 27-1eŁni mieszka 
szych czytel'ni'k6w odeszło z kas Cyrku o unlOz,liwieme dZIecIOm bezrob.otnych kow~me dyrekt~rowl .cyrku Brom~ta- niec sąsiedl1lej wsi Stefan Rzempala, -
nie mogąc więcej zcrku\JIić btlet6w. Na:le- ogłądama tego D.r~gramu. Starama . na- W?Wl. Stp,mewsluel]1u I sek~etar~oWI L. któr ZOtstał w drodze n.a:padnięty przez 
ży stwierdzi,ć, że ll'rkt nie doznał rozcta- Sle zostały UWlenczone powodzemem. Oors,kIemn, za kdorego posredl1lctwem . y h b'l' 

albowiem, . otr.zymaliŚmy od dyrCkC.ii bilety te otrzymaliśmy. Przy tej SPU-I n!ezWuanY
t c . OS?' ~kl~{QW. 'ezl'ono tło do rowania, ani zawodu. Każdy bowiem k St· k' h k'lk b ł b' . ., d ., same Clez 1m przewl ' Iii 

nawet najbardziej uprzedzony, musi cyr li amews 'IG l' aset ezp at- so· 110SCl zaznaczamy, ze zarowno ZIS. 't l Ki . ' rawcami po 
rrzyznać, że obecny program tego C't1\r- nych biletów które rozdzielimy między iak i jutro odbędzie się w Cyrku przed- IS.~l a a w~ łra {owluke.~ za! sp 

J' dzieci bezrobotnv. ch na środowe, to iest stawienie popołudniowe z pełnym pro' h.Ja W5ZC"ę.a posz'. lwania •. k1; o.bfituje w szereg numer6w prawdZii- • W M II., 
wie wa'rtościowych i europeJskkh i stoi iutrzejs~e . przedstawienie pOpołuąnio- ~ramem. Bilety wstę.pu są znaczne zni- Bel'Ji,d pozar 
na najwyższym poziomie. we. DZieCI bezrobotny~h, pragnące 0-/ zone. w majątku ziemskim 

Cały Kraików mówi o pierwszorzęd- trzymać bezpratny bIlet wstępu do Wczolraj w nocy wybuchł wielki po' 
nych at'rwkcjach Cyrku Staniewskilch o : ••••••• 1!I1III8111111.'!11.1II.IIIBlIl!łilI!ll1ll1ll •• IlIII1I1I1I11I1Il1I11I11I1I1iIiliIl!!lIl •• IIIII111I1Il1I11I1Il11i'aahli~c:·tI!lIIaBilłiI~ żar w ffi.ają:tku Brzezie Szlacheckie koło 
świetnej tresurze krakodyU, llIi'ezwYlkłych I ft ożne lłagll1iO osm dziSiaj f ; Zabierzowa pod Krakowem. Koło godz. 
wyczYil1ach nurka klpt. Walla, BI .. tystYCZ1. '"' 3 nad ranem powstał olgi-eń w stodole, 
fiych prodUJkcjach człowieka - oflklestry = li 11 P O Ił = gdzie znajdowały się tegoroczne zbiory 
Fredla Mariona, cUldlach zręczności ze-.III niniejszy upoważnia każdego Czytelnika "Expressu Ihu.trcwanego" I oraz maszyny ro1nkze wartości 18.000 
.<:,pofu t'rampoli-st6w RasteIli z fenomenali = do otrzyman ia jedn ego biletu bezpłatn ego przy zakupnie drugiego bi letu lIlI z.ł. Na miejsce pożaru wezwano straż o-
nym pociesznym mUlrzYllIkiem na czele, = clo C_I:VIIIl.tr1l1ll S. JII. WIlie alUSlUl'lCIlII n- Dłon~1III"'''' = gniową z Kra.kowa, która przystąpiła do 
nadludzkdej gihkości ekwi'liibrysty Le- _ ... 116_. ~~Vh.'IłI"''' n ~.!Im. liM,.." !li energicznej akcji ratunkowej. Straty wy 
pomme'a, 6 Braci Masz'i'nos. i w. in. do- = w dniu 12 września 1933 r. na przedsLawIenle WIeczorowe. = noszą około 20.000 zł. 
skonały'ch i nIezrównanv:ch lliUlillera.ch. 1JI1I •• III1I111 ••• II •• IIIiIIII ••••• IIG11.IIII •• IlI •• allll •• III ..... III ••• IlIlGIIIIlm.IIII1.11II lIlElllillillllliI!B f@"(je~s3.Cll98QeeE>Ii" ....... eHI,):O 

wsl~~~k~~Ccu~~ww~:~h~j ~~~~~,~ c~~~ Pogrzab tr~n;"znio Zm!:lr'y· "h lotnibo' lU KUPON KINOWY ~ 
dzej do Cyrku Stalniewskich. na Błonie II II ~ a u . III II ł u I n VI I upoważniaiący każdego Czytelnika do ~ 
zwtaszcza, jeżeli można to ulCzynić ' .. • ~ otrzymania biletu n:t pIerwsze miejsce ~' 
ZA DAr~MO. odbył SIę wczoraj w KrakOWIe 'l lub fo.teJe do krakowskiego kina "ŚW.IT'· ~ 

, . za -mlll1maJu<\ op4atą pudatku od wldo-c G 
Pod'kreślamy j~dlt1ocześnie. że krupon Kraków, 11 września. pobudka wojskowa i wśród wstrząsa- wisk. f: 

ten obowiązuje bez wszelkich og-rani- Wczoraj rano odbył s.ię w Krak~wie jących scen i przy ",.t6rze rozdzierają- ;.l Vlah~ ty~kn \Ił nu,u n \~m~F\a '~~ll. ~ 
czeń. a więc na jego oodstaWlie. przy pogrzeb czterech lotnIków drugIego cych szlochów rodZlll ~marIych sP.u- J Kupon należy przedIożyć do wym!a- ~ 
za'kupie jednego bI1etu otrzymuje się pułku lotniczego w Krako\~ie, ofiar tra- szczono trumny do grobowo W chWIlę ~ ny n.a bilet \~. Admini~trac.ii .. Expre~su $ 
c1 rugi, analogiczny BEZPŁATNIE. - giczhej' katas trofy lotniczej pod Szcze- potem zasypano groby I zarzucono '.i Jl~stJ 0"Y~ncgo w KtaKO~Je. przy uIJCY OlI 
Z takiej okazj'i powiTIlu! wszyscy korzy- . . . ' I . . dd . b h t I· PIJarSkleI L 4. codzlenllle od godz. 8- ł 
stać. k9cmaml.. ~ogrzeb bohaters~Ich lo~m- eWIe cIem, . poczem po o a~1U ? a e- ! 13 i od 20dz. 16-19 a w niedziele I , 

kow zamlemł Się W olbrzymIą mam fe- rom ostatmego hołdu, publIcznosć po- I śwkta od godz. 8--U-leJ. ' 
meem - stację, w której wzięło udział około 60 częta tłumnie opuszczać cmentarz. • •• 8.00(f ••• " •• ł98 •• (j~Gi)alO<DOO&.c~~ 

tysięcy osób. Już na godzinę przed 
CYRK STANIEWSKICH - o godz. 8.3() Abrak- wyruszeniem konduktu poxrzebowego 

cyjne przedstawienie. Z kaplicy wojskowego szpitala okręgo-
REPERTUAR KIN. 

.A DRIA: - .. Bla.ski i cienioe miłości". 
APOLLO: - "Kr6Ie~ci k·ooehanek". 
ATLANTIC: - .. Zło,te s.idła" i ,BUlloto wnilk". 
PROMIEŃ - .. Naucz mię kochać" 
SŁOŃCE: - .. Moskwa belZ ma.5lki". 
DOM ZOŁNIERZA ..:.. ,,24 godzjny'~ 
SZTUKA: - "Król cyganów". 
śWIT: - .. W~elka kla.tka". 
UCIECHA: - .. TaJem.nka Zo,o", 

wego. poczęły przed szpitalem g-roma­
dzić się ttumy publiczności. które ro­
sły z minuty na minutę. 

O godz. 9.30 rozpoczęta się w kapli­
cy szpitala msza ża fobna, celebrowana 
przez ks. kapelana Mac-Marskiego, któ 
ra trwała pól godziny, poczem począł 
się formować kondukt pogrzebowy. 

TŁUMY NA WYSTAWIE PODZrwtAJĄ WY- Czoto pochodu stanowiła orkiestra ko-
STAWĘ PAMIĄTEK. lejarzy, za kt6rą postępowała kompa­

Jak wi.alC:J.omo - ,0dib}'lWa S1ę w Kr.aikorwu.e od 
pewnego Qz.alSl\l z ol~ii 250~letm·ie~ r<:lZcrJky zrWY' 
';!ęstwa pod Wiedniem W)'ISItllJWa j)/lJmiąJtek po 
królu JacrJie III Sobiookirn. Z oika!Zlji te.j Wysta­
wy Zamek kr6lewski {J.&wie-dza więcej o&6b nld: 
l'"o·rma.!nioe. 

Re,k'o,!'d pod tym W.l\l!lę.d,em roOlbyła ublie.gl,a 
:,,)ecLz;ieLa, w kt6ryun to dniu ZlWLedzilło ZaJIIlelk 
waJwel~iki oraz Wystawę SobUelSlkiego kiJI~a ty­
sięcy e,sób. NielZW)'Ikły WlidolH: ~rz.e<l:słaWlillł,o 
wejście do zamku. gdz1e twbaJWir się wiełome.wo­
.,'1 .. o,gon" public,znośd, cz.eka,j'Gicy,ch na swą 
k,Qj('ilkę Pil1Zy z.wkupie bi1lert6iw w&!~. 

N:i'ez,a~eŻJ!lJve o·d plllbJ.uc.z.no.śd k1'i8.ikow&kLej Zlwi'e 
cLza.i ą tłumn.i,e WYSI!.aiWę rÓWl!lioeż g'ośde zam.Letj-

linoleum, [eraty, Dywany 
M. HALPE.RN. Kraków. Poselska 18 

Radjoprogram( 
KRAKÓW. 

9.00 Transmisja z Kahlelllbergu pOd Wied­
l:iem. 10 30 Z Poznania: otwarcie- XIV-go ziazdu 
:ekarzy '- przyrodniJków polskich. J,1.S7 Sy.g:tJal 
czasu. 12.05 Program na dzień bieiacy. 12.10 
Płyty. 12.25 Przegląd prasy. 12_35 Płyty. 12.55 
Dziennik południowy z Warszawy. 13.00 Płyt.\'_ 
15.25 Komunikat gospodarczy z Warszawy. 

15.35 Płyty. 16.50 Swietlica strzelecka 17.05-
19.05 'I ransmlsJe z War~zawy 1905 .. Stary Kra 
k6w". gawęda. 19.20 Roz,maitości. 19.35 Pro_ 
gram na dzień nastepny. 19.4o-ót.00 TransmI­
sje z Warszawy. 21.00 Krakowskie \"iadomości 
b·cZące. 21 10 Koncert mllz~7ki. 2200 - 23.00 

Transmisje z War~zawy 

nja honorowa pierwszego pułku sape­
r6w z orkiestrą i drugiego pułku lotni­
czegó. Za nimi szty deleS?:acie z wień .. 
cami od rodzin i kolegów Zmarłych, do­
wództwa pułku w Krakowie, od innych 
pułk6w i \viellce miasta Wieliczki. 

Na wozie znajdowaf się kadtug sa­
molotu, udekorowany wieńcami. Za du­
chowieństwem jechały 'Szeregiem jeden 
za drugim 4 karawany ze zwłokami 
por. obserwatora I(rupskiego, pilot8. 
Papczyka, podpor. obserwatofR OoJdy, 
kaprala piJo.ta Irreka. Za kazdYln ka-
rawanem postępowała rodzina zmarle­
go, wreszcie kondukt zamybt korpus 
oFcerski drugiego pułku lotniczegc z 
zastępcą do\" ód~y drugiego pulku lrJt­
niczego, majr.rem ROm11!:}wskim na 
czele l nieprzejrzane Humy publiczno­
ści. 

Żałobny pochód przeszedt ul. DJu­
gą, PI. Matejki. Warszawską, Al. 29 li­
stopada i ul. Prandoty, gdzie mieści siG 
cmentarz wojskowy. 

Na cmentarzn kompanja honorowa 
sprezentowata broll.· poczem wyjęto 
trumny z karawanów i na ramionach 
koleg6w przcllics;ono na cmcnbrz. 
Trumnę ze .zwłokami wl(lnor. Ooldv 
przcnie~:jono do s:Jl11(i\1':'(lp .i f1c1wiezjo­
no do \Vieliczki gdzie 71'Y"1I' 1ell:o wczo­
raj po pol. . Dochowano 11:1 rmentarzll 
rodzinnym. Nad grobami odmówiono o­
statnie modły, raz jeszcze odezwała się 

Zwyrodnialec zniewolił ulnysło\Vo=chorą 
Proces przy drzwiach zamkniętych 

l" 

Kraków, 11 września lprzewodnictwem majora dr. Wiśniew· 
Przed wojskowym sądem okręgowym skiego zasądził oskarżonego na 8 mie­

w Krakowie stanął 23-Iettni strzelec 751 sięcy wic;zienia z zaliczeniem aresztu 
p. p. P:otr Perdon, oskarżony o to, że I śledczego. Os'Karżenie popieraŁ dr. kpt. 
w dniu 16 czerwca rb. na drodze między Iiebrowski, bronił adw. dr. Biernbaum. 
wsią Rokosową a pobliskiem miastecz- Wyrok w tej sprawie jest wielce zI1a­
kiem Korcem zniewolił Zofję Oronow- mienny, ponieważ sąd orzekt, że dopusz 
ską. umysłowo chorą. ' czenie się czynów nierządnych na oso-

Po przeprowadzeniu rozprawy przy bie nie rozwiniętej umysłowo jest, nawet 
drzwiach zam.kniętych trybunał pod za jej zgodą, przestępstwem. 

ftra§~nlJ DJIJPod~f: przę prO(1j 
77 -letnia staruszka ciężko ranna 

Kraków, 11 września. 
Straszny wypadel~ miał miejsce w 

wojskowych zakładach umundurowania 
przy ul. Szlak 42. W czasie czyszczenia 
maszyny do ma~lowania i prasowania. 
porwana została przez tryby maszyny 
77-letnia praczka Maria Bojaczek-Li­
sowska, zam. przy tlI. Salinarnej 8. Po­
śpieszyły jej z pomocą inne robotnice, 
które zatrzymały maszynę, Do rannej 

wezwano pogotowie, którego lekarz 
stwierdził skomplikowane zt8.manie pra­
wego przedramienia i po zalozeniu opa­
trunków przewiózł j8, do szpitala. 

Należy zaznaczyć, że POl~otowje ra­
tunkowe osiągl1Qlo niezwykly rekord, 
albo·wiem interweniowało wczoraj VI 
10.OOO-ym wypadku, jaki wydarzył się 
w ciągu bieżącego roku. 

Wł~m~wam ~o~łmlili WłoW[i~ltl mjmKani~ 
. Wczoraj stanęli przed sądem 

Przed krakowskim sądem okręg 0- skradli większą ilość garderoby. W tej 
wym rozpoczęta się wczoraj dwudnio- chwili zaUważyli domown~cy kra ~izie1.. ; 
wa rozprawa przeciwko trzem robotni- puścili się za zlodzicj2.mi w PO~Oil. Wta­
kom Władysławowi SInminie, Józefowi mywaczc postrzelili wó\vczas cicżko 
Jalosze i Antoniemu Fr,asikowi oSkarżo-, I-Ienryka Orzechowskicg-o. Po przesłu­
nym o szereg kradzieży. chaniu oskarżonych. któr;w się nie przy-

Oskarżeni mają na ~t1micnil1. niezw~-! 7;n~Ji d~ .·~iI1Y . roznrawc: o tlrOCI.0 110 do 
kle zuchwale wlamalllc do mleszkulll:l IUt1Ja dZIS1CJSZC.Q;o. 

Michata Or~e~how~l-dego. w Wr.ząsowi-] . Kompletowi s~dzjo\'l·s.J~:cmll r:i·zew.o~ 
cach. DostalI SIę om do mleszkama przez' dniczy so. Soleslo, wotlila SO. PIJarskI I 
wybicie otworu w ścianie stajni, skąd I Janicki. Oskarża prok. dr. I3oryczko, z 
dostali :;1.; następnie do mieszkania i urzędu broni ad\\!'. dr. Augustyniak 



Pożar fabryki 
wyrobów drzewnych 

Warszawa, 11 września. 
W cz·oraj vvybuchł gro~ny pOIżar lila 

terenie parowei fabryki wyrobów drze­
wnych przy ul. Brzeskiej 16. Na miejsce 
wyruszyły cZltery oddziały straży Q1~l1io­
wej. 

W rpłomieniach sŁanę·la hala ma-
szyn do obróbki drzewa. Akcja straży 
ogniowej trwała crlery godziny. 

Srat zranił brata 
Warszawa, 10 września. 

W miej5kiem schro!Ilis~ dla bez.dom 
nych przy ul. Zawisza, Stanisław Kasz­
kowski w czasie sprze·cz;ki rzucił się n~ 
swego braŁa Kazimierza i zad'ał mu no­
żem szereg ran ciętych gło·wy i twarzy. 

Rannego w stB.lllie ciężlkim odwiezdo­
~!z:pidala. Sprawca nap.adl\l zbiegł. 

IJst04) które proszą o pocałunek ... 
,'< 

~;;;;;;~~~~~ 

iM # ; 

Ten ol§n'iewający rząd zębOw jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę. Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdYż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
Nietylko poleruje i nadaje blask powierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zębów. Poza tym pasta Colgate ma zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale .świeży i czysty oddech. 

Colgate l'a1molive Sp.! O.G. 

ZI.2 ... · 
i 

Zł. 1_,. 

y:::-; • 

t 

Nleczyety od.leeb 
jest zazwyczaj skut­
kiem pozostałych 
mi~dzy zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radyqJnic 

. lCD1lł zapotliep. 
( . 

e 

NA AD NA KASĘ KOLEJOWĄ W WARSZAWIE 
przy ul.· Towarowej. - T·rzej bandyci uzbrojeni w rewolwery wtargnęli 

. do budynku, skrępowali woźnego i rozpruli kasę 
--------------m .... a---------------

Energiczny ' p.ościg za zuchwałymi bandytami 
Warszawa, 11 wrze~nla. oświadczył, ze pracuje w kasie dopiero Karolak, którego znaleziono skrępo- Ilowany i że sprawcaw.jego była spe-

.Nlezwykły, nienotowany dotych~as drugą noc w'ięc nie wie Me w kasie było wanego powrozami, jest mocno poszla- cjalnie w tym celu zorganiwwana ban-
w Warszawie napad bandycki w stylu gotówki. . kowany, albowiem zeznania jego nie da zuchwałych włamywaczy. 
Al CapOD,e'a został dokonany na stacfi Władze policyjne wsz1częły natych- zaslugujq na wiarę. Sprawa przedstawia się nłezmieruJe 
głównej - towarowej w Warszawie miastowy pościg i zarządziły szereg ob- . Ustalono niezbicie na zasadzie ra- sensacyjnie, a śledztwo odsłania nowe, 
przy ulicy TowarOwej. ław. . ! portów kasowych, że zrabowano 30 ty-/ dotychczas nie notowtane metody, sto-

Nocy ubiegłej pełnił tam sŁptbę star- W dniu dzisiejszym policja dokona- t sięcy złotych. Nie ulega najmniejszej sowane przez przestępców_ 
szy woźny Jan Frandsz0k Karolak, ktć- la licznych aresztowań. Wartownik I wątpliwości, że napad był zgóry upla-
ry miał do dy~ozyoji karabin i rewoI- iil!ł •• -----m __ iiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiii __ ~iiiiii_~-M-iii·a~.all-~m~~-~~-iiiiiii-iiiiii-~-iiiii _____ iiiiiiiiiiiiiiiiiii 
ff~~ą,!łil~~f~\:~~€i~ K -oso BlcAŁEj-
się, KarOlak nie odpOWi.adaL 

Nagle usb'szał WOźny 
SŁABE JĘKI. 

Wobec tego zaalarmował sru.Źlbę kolejo 
wą i poli::ję. ?O$ługu;ą:: się drągami że­
l.:rZJlen;i wywat&no d.nwi. Na podłodte 
7.mdez:ono 

NIEPRZYTOMNEGO KARO LAKA. 
Miał 0'11 związane sZDurami ręce i nogi, 
Usta były zakneblowane. Wezwany le­
karz pogotowia po zastosowaniu za­
strzyków przewi-ózł Karolaka do szpita­
la DzieciątJka Jezus, gdzie odzysk,ał on 
przytomność. 

Na miejsce przy;echali przedstawide 
te dyrekcji kolejowe~, dlłiktylos:ko.pi z 
urzędu śledczego, naczelnik ln&pektor 
Sitkowski zastępca jego komisarz 
Przygoda oraz komendant polkii i jego 
zastępca, jak również sztab wywiadow­
ców. 

Stwierdzono, fe 
KASA PANCERNA, ZOSTAŁA ROZ-

PRUTA RAKlEM. 
ZawartoŚć jej zrabowano. Dości zrabo­
wanej gotówki nie ustalono z powodu 
nieobecności kasjera, który wyjechał na 
pro wLn.c.j ę. Krązą wersje, 
ZE ŁUPEM KASIARZY PADŁO 30.000 

ZŁOTYCH. 

OLS 
nabrali wyrafinowani oszuści, którzy założyli 

w Warszawie oszukańczą firmę 
Warszawa, 11 września. Siennej Nr. 17. I czyć czytelnikom 10 powieści za 6 zł. 

(Cl() Dzisiaj dokonano sensacyjne- Obaj oni oszul;Lali kilkaset osób na i 10 dziel naukowych za 15 zł. 
go aresztowania dwuch aferzyst6w. Al znaczne sumy. . W związku z tern rozesłano setld 
fonsa Władysława Krauzego, zamiesz- Krauze i. Plażewski założyli w War- tysięcy prospektów do różnych ośrod­
kałego we Włochach przy ul. SieradZ-\ szawie przy ul. Królewskiej Nr. 20 fir- ków w Polsce, otworzono konto w P. 
kiei Nr. 19 i Ignacego Plażewskiego, mę pod nazwą "Centrala prol>agandy K. O. ł z różnych stron r;aczęły maso-
zamieszkałego w Warszawie przy ul. cz.ytelnictwa". Firma ta miała dostar- wo Ill3pływ:ać 1.amówłenia. . 
000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 Oczyw.iścle, że cat~ to l?rzedsiębi~r-
o ! stwo oblIczone bylo Jedyme na naClą-

,

. • ChI b . d : ganie naiwnych, gdyż żadnemu z kli-: e z rowotny : jent6w nie do'Starczono ani jednej książ 

. " z domieszką mąki . ki. Osiągniętą gotówkę Krauze i Pła-
: ~ : żewski obrócili na hulanki. 
: Dra WANDERA : Gdy setki skal'lg z różnych stron 

zawiera w&Z~tkie niezbędne dla organizmu ludzIkiego składniki odżywcze ziarna w n,a- 8 Polski po'Częły napływaĆ do policji, 
tura'LnYltl1 stanie. 0 wdrożono dochodzenie i wreszcie obu 

. Latwostrawny - działa dodatnio na przemiany materII. Smacmy - zachowuJe długo 0
8
: oszustów aresztowano. 

swa śwletoś6. . 
Państw Zakład Badania STodk:. ŻYWno w Krakowie w swem orzeczenht ptszc: Q 

,ze wzgledu na skład, zwiększoną przyswajalność składników odźywc-z;ycl1 l wat- 0 
tość dietetyczną, określelllie chdeba mianem "zdrowotny" roajduJe w wynLkach ba- 8 Cił .' 
'lania swe uzasadn.ienie naukowe". ~ owna wygrane 

CHLEB ZDROWOTNY to ohleb z domieszką mąki Dra WANDERA. 0-. . 
. 2ądać tylko w orygina1nean opakowaniu. $ wczorajszego ciągnienia Iołerjl 
§000000000C::00~0000000000000000000000000000000 Warszawa, 11 września. 

Bandyci pozostawili na miefscu bagnet 1 

dwie czapki pOlicyjne z cze~o wyniKa, Mąz· zamordował z· onę że zbrodniarze chcąc ułatwić sObie do-
stęp na teren dworca, posługiwali się 

W czwartym dniu ciągnienia Ioterji 
państwowej główne wygrane padły na 
następujące numery: 

ZI. 10.00 - N-ry: 75189, 148. 53Z. 
czapkami policyjnemi, pOcZem pozosta- 'II1§tr~q§ojq~a troeed'a D1 "erlec;łioc;ft 
wili je na miejscu. Ofierze swej uabo- Karlowe Wary. 11 września.. była na mie1sce wYpadam, wszystkie 

Zł. 5.000 - N-ry: 32596 65711 125452 
135197. 

wali oni rewolwer. . (t) Wczoraj no noludniu rozegrała się ślady krwi zos·tały już usunięte, a zvdo-
Badany Karolak zemat, te począ,tko- tutaj wstrząsająca traged.fa małżeńska· ki leżały w łóiku. Policja aresztowała 

wo .zapuka} ja~iś męfczyzma. -:w Policja otnvmala telefonicmy meldunek, męża '.labitej, który podejrzany jest o 
4r~wla~~ uJ~ał DJe~nanego so~ie "pO- że 29-letnia małżonka przemyslowca ł zabójstwo swej żony. Falktem obciąża­
hCJanta , ktory prOsił o otwarC1e dr:zwł. PelzI została zDa'leziona bez życia w jącym go jest to, te nie doniósl on poli-

Zł. 2.000 - N-ry 1142 2433 3700 
10163 13676 20420 26675 29783 36019 
33289 41437 44894 53275 67684 72876 
83537 86527 89525 95790 99337 103120 
116199 142608 145038 150051. 

Karolak oświadczył, że dopiero w6w- pokotu kąpielowym. Ody policja przy- cjl o tragicznym wYPadku. 
czas otworzy, gdy rzekomy policjant pO­
każe swą legitymację. Policjant oddalił 
się. Po chwili przyszedł w towarzystwie 
drugiego pOlicjanta i jakiegoś osobnika 

ZI. 1.000 - N-ry: 2501 10141 19062 
24002 24476 33870 3591t6 40536 40779 

w mundurze kolejowym. 
Ci z błyskawkmą sZ)'Ibkości. 

PRZYL02YLI MU REWOLWER DO 
GŁOWY, 

zakazując pod groźbą śmierci wołania o 
pomOc. Karolak nie m6gł wsz~ąć alar­
mu, gdyz bandyci za ~ka1i mu usta, Oł'az 
nie mógł zrobić użytku z broni, ponie­
waż ,skrępowano go. 

Jeden z napastników siadł mu na 
piersi i cO chwila przykładał rewolwer 
do głOWy. Tymczasem dwaj pozostali ka 
siarze rozpruli kasę pancerną. Karolak 

Słynny automobilista polski Czajkowski g~~~~ ~1~~I 51~~~2~59~13~~~47 1i~~~~ 
120749 125093 130095 138302 142291 

_einqł 1J)f;~oroj podc;.as II1vjc;jeóll1 De 'WloslSec;1i 146572 14556 153010. 

Paryż, 11 wrześinia. Kata.strofa miała przebieg nas·tęPUJią- Zł. 2.000 - N-ry: 1089 10535 12620 
(Pał) - Wiel:kie wrażeme w tutef- cy: Campari, jadą.cy z szybkością prze- 26268 30323 34520 40611 57208 82839 

szych kołach SiportoW)'lch wywo-łał,a tra- szło 200 klm. na go'dzmę, pragnął zwol· 85340 91270 95983 102884 104323 110357 
gicma śmierć Czajkowskiego, ZJlanego nić lila ważu, a maszyna jego zaTzuciła, 133283. 
automobili6ty po-Lskiego, występującego Jadący za Cam.parim zawodnicy, wpadli Zł. 1.000 - N-ry: 3007 3808 8015 
w z.awodach międzynarodowych w har- n nią, po-wodując zator. Pomimo tragicz- 15917 21591 27244 29951 31030 35147 
wach francuskich ,n,a maszynie marki Bu- nego wypadku, wyścigów nie prze prze- 35319 49128 80422 80038 83194 8511.3 
gatti. Wszystkie pisma podają szczegóły rwano. 92066 92831 96113 105834 113471 114743 
katastrofy na wyścigach samochodowyrh W następnym konkursie wóz Czaj- 115936 118716 122975 124078 124165 
Monza-Medjolan, gdzie zginęli również l kowskiego przewrócił się, a kierowca 1126245 135224 141703 145364 147680 
dwaj znani automobiliści włoscy Boxzac- wyleciał z samochodu, zabijając się o 148205. 
chi.ni i Call1iPar;' drzewo. Maszyna jego spaliła sie. 



~ 
Na wesoło!. .. 

Do dentysty wchodzi uśmiechnięty gość i po­
wiada z wesołą miną: 

- No, pan będzie łaskaw wyrwać dwa zęby 
bez żadnego znieczulenia, oczywiście." 

- Proszę bardzo". - odpowiada dentysta. 
- Pan będzie łaskaw usiąść... W tej chwilecz-
ce wyrwę panu ... 

- Pan się myli... Nie mnie, tylko mojej ż0-
nie, która siedzi w poczekalni!. 

** * Ziazd byłych. uczestników wielkiej wojny eu-
ropejskiej. Na placu widać wielu inwalidów o 
kulach, bez rąk, z zabandażowanemi oczyma, 
Spotykają się stany znajomi, zamieniają się 
wspomnieniami straszliwych wspomnień okopo­
wych. 

Dwaj przyjaciele wpadli sobie w rami{)na. 
Nie widzieli się już od dwunastu lat. 

- Serwus! ... Jak się masz?! ... - woła pierw­
szy. - Kopę lat cię nie widziałeml... Pamię­
tasz jak żeśmy rm:em o mało nie zginęli pod 
Ypres wskutek tych cholernych gaz6w?. 

- Pewnie, że pamiętam ... - odpowiada dru­
gL - A pamiętasz tę straszną noc pod Verdun, 
kiedy, bracie, zRpowiedziałem szlemika w bez 
atu i potem leżałem bez czterech, co? 

** * Pan Miecio przybył do pana Parasolczyka, 
by poprosić o rękę jego córki. 

Chrząknąwszy dwa razy, pan Miecio zaczy-
na: 

- Szanowny panłe". Jak panu wiadomo, od 
driesięciu lat przybywam prawie codztemde do 
państwa, nchodlzę z pańską c6rkę. przebywam 
ciągle w jej towanystwle itd. 

- No, to co pan chce? .. 
- Chciałbym się z nią pobra~ ... 
- Ach, tak?'N To co innego". Ja my9lałem, 

że pan to Już traktuje jako stałą posadę i żąda 
pensii_ 

*. * Pan Pompka pxzychodzi do lekarza i prosi o 
Jakiś środek na bezsenność. 

- Wypij pan pxzed snem kieliszek w6dki ... 
- A jeżeli mimo to nie zasnę? ... 
- To' wypij pan jeszcze jeden kieliszek ... 

- A jeżeli mimo to Jeszcze nie zasnę? ... 

,...... To wypij pan jeszcze jeden, i Jeszcze je. 
efen, i jesłcze ,eden." Jeżeli pan nawet po trzy­
dziestym kieliszku jeszcze nie zaśnie, to też nie 
sztłó'dż.i:"bór pan będzie miał wtedy taki humor, 
że panu będzie wszystko JedDo, f:Z'j pan śpi, czy 
pan nie §pi, panie ... 

I!]fSAZS·' 
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LWiaf~~!~e~o~~~~ a!~!!!~i! i :r6c~aad~ !~L~~ tyCia . ~.~ii~r~;~ ~~;:Ei~:;w al" 
(z) Przed kUku miesiącami kilka Zajmuje się sprzedażą lodów na przed- Sensacyjny film :! krainy wiecz-

mi'ast amerY1kańskich, a w pierwszym mieśoiach Chicago. Joe Saltes - były nych lodów 
rzędzie Chicago, znajdowało się dostow- "bootleger" - obecnie właściciel pi- (lu). _ Jednym znajciekawszych 
nie pod wladzą bandytów. teroryzują- wiarni. Edward O'Donnel vel "S z Cz.u- filmów w nadchodlącym sezonie bę­
cych mieszkańców ~ bynajmniej nie d'ło" - dorobił się. majątIku i zamierza d' b t S O S 'Gó L d .. 

hi . dIk [1 d d Złe o raz p. .: " . ... ra o owa' 
prze eraJących w śro ach dla osiąg- wrócić do swej ojczyzny. ran H. g zie W fiumie tym g-rają słynna alpinistka 
nięcia swych celów. t. j. zdobycia pie- pragnie stać się "uczciwYm" człowie- Leni Riefenstahl. ROd la RocQue i zna~ 
niędzy. Obecnie jednak. dzięki cześcio- kiem. komity lotniik Ernest Udet. 
wemu zniesieniu prohibicii i wzmożonej Gemges Moran vel "PllUskwa" - Akcja teg-o obrazu toczy się na tle 
~~iała!ności ,~tajnej sz()stki" :- sześciu zost~l 'Ylaścicielem chemicznej prał·ni i śnie~ó i lodów podbieguno\'!ych. 
fInamsl'stów chlcagOwskJ.ch. ktorzy posta farbIarnI. Ralf Capone. brat Al Capone ,,. w 
nowiU oczyścić miasto od elementu prze - odbyWa karę ·trzech lat więzienia za Organizatorką wyprawy w okolice 
stępczeg·o, - ~naczna Hcvba przywód- uch~lanie sIę od płacenia .podatków. I Jlie'c~'yc~ lodów b~ła Le.ni Riefenstahl 
ców znalazła SIę za kraiami zaś 'więk- fmp Dandree - aresztowany pod- Oto Je1 CIekawe ZWIerzema. 
szość ich przerz,u,ciła się do bardzi'ej czas rozprawy Al Caponea za to, 1Z - Mylą się ci - mówi Leni Riefen­
"bezpiecznych" zawodów. przybyl na salę cądową z rewolwerem stahl - którzy okolice podbiegunowe 

"DaHy Express" ogłasza .. Kalendarz - jest obecnie szoferem C'iężarówki. nazywają 
gotajski" amerytkańskiego świata prze- f 'rank Laake - do niedawna jeden "zlodowaciałem pustkowiem"· 
stępczego. . . . z ~~jpoważ.niejszych ~iwnych ,,?aro-j OClywiście, w Dorównaniu z naszą 
. Al Capone ~ WIęzIeń Nrr. 40866 Wl1ę- nów - otworzył obec'llle hurtoWllI'ę lo- przeludnioną europą, są okolice pod­

?)Itenla w AtlanCIe. Murray Iiomphry - du w Detroit. biegunowe, a zwłaszcza Grenlandja, 
następca Al Capone w roH "wroga towa Toni Volpe vel "Prusak" , były czlo- odludne. Ale i ten kraj wibruje rtiesły­
rZ:Ylstwa Nr. ~ '\ syn zamożnych i szano· nek bandy Al Capone, przebywa w wię- chanem życiem. Trudno wytłumaczyć 
wanych rodzlcoW. Oskarżony o Ulkry- zienilU i czeka na deportację. ChodZIi je- to slowami. Grenlandja jest kolorowa. 
wanrie wysokości przypadającego odeń dnak o to, iż Vol'pe jest włochem d oj- Mieni się stu barwami i odcieniami. Nie 
padlatkJu doch~dowego, - UJIDrywa się ~ZY'Zilla jego odmawia przyjęcia go jako brak jednak w Grenlandj,i niebezpie­
przed . ~ładza!:l1l. . "szkodliwego". Ist!nieje nadzreja, że I czeństw. które cZ:y'1nią s'obie igraszkę z 

WillIam O Donnel vel "Clondlcke"- Ameryka zdoła povbyt się go do Argen- ż,Y. ia ludzkiego. 
,bWY. przeciwnik ~apon~. z~jmuje się o- tyny. ." Podstępne i zdradliwe g~ry lodowe, 
bec~Ie le,galn~ splzedazą plwa. ... James Bekastro vel ,,~OI:l.alaJrz - które nagle powstają. giną. 'bd-erzają się 

- ack Mac qorn vel "Kartacz0W:11lca kr~l tero~st9w. amerytkansklch. ocze- zabierając , życie niedoświadczonym. 
- zostal UlCZClWYlm I?~klerem g'lefdo- lWJe w W!ęz'le11'I'U na rozpra~ę Sąd?Wą·1 Nasza ekspedycja filmowa przeżyła też 
wym. W wolnych god:zl'Ilach gra w gol- KolekCJa przesiępców ImponUJąca. wskutek tego wiele nIebezpiecznych 
fa z wpływowYmi finansistami. Znamiennem jest jednak, liż wi~ę\kszość chwil \kItóre uwidocznione zostały ' na 
. !,~a~1k Di~!!lOnd -. były '"bokser I ich wróciła do uczciwej pracy. taśmi~. a które rozstroiły nerwy wielu 

clężlkleJ W<l!gil w bandz'le AlCapone. uczestnikom naszej ~rawy. Ale ry_ 

"Oblicze Rzesz,y na Wschód" , .. 
Berlin, 11 września. 

Niemieokie związki' "wiernY1ch ojczyź­
nie górnoślązaków" zostały dziś rozwią­
zane uchwałą ()Ikoło 100 przedstawiciel1 
okrę.gowych ,i wcielone do związku nie­
mieckiego "Wschód". 

Podczas posiedzenia lFkwild'acyjnego 
kierowniJk: związków, Bitter, wygłosił 
'przemówienie, oświadczając. że obecny 

podzIał Śląska W}"l1laga od związków 
dążenia do ponownego złączenia Górne­
go Śląska oraz wlączenda go do Rzeszy. 
Inny mówca. nadbUlrrnistrz z Raciborza, 
Raschny, jalko przewodniczący -związ· 
ków wyrazil gotowość poPierania z ca­
łych sit celów, postawionych przez Iii­
tlera, który oblicze Rzeszy ndemdeckiej 
s'kierował na W s'chód. 

'" NIE WYRZUCAĆ ~m.wtek TIkadmiJa, Krwków, 
ZAGINĘŁA 22 Slel'ipnIa w KrynICY ~IKT.oRJA, Bożeg,o CiaŁa?Jł. Wr,ra.bLa dl'odniJlci, polkrowoe, 
CZECHOWSKA lat 15 wzrost średni •. twa.rz 1>- dywaarv wi.elLki wybór na Slkłaxł.z.ie. 
krą.gla. oczy siwe, włosy ciemme, w ruchu ty- ' ' , ------­
wym •• Za DDNAliEZ1BNIE' ~el ,r20: zł. -nagrotlY. <!iRAMOl'ONY, płyty, lóż.eczka, wózki d:ziooię_ 
oona Czech<YW1Slka, No'WY SllIOZ. Zdrojowa 1357 ce, maszymy do mycia, rowery - poleca najta-
u Bernaloldch. - nie I Dom tlal1dlowy KriJs.oher. Kraków. fLOR-

---~> ... JA~SKA 9. 
UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwu z 5-ej ------___________ _ 
iklasy llOwSlZeohlruej 'W LuborzYCllich. Je/leń Sta- PIANINA - F.QRTEPIANY od 800 zł. do sprze-
nisław. dania. Centrala Pianin Katowice lO'ttte!k 8. 

chlo można niebe;zpiecreństwa te P'OZ­
naĆ i opanować· 

Z wielu wypadków, Ja'ki·e się nam 
przydaifzyły. oto jeden: Filmujemy na 
peWine1 wysepce lodowej, gdy wtem o 
wysepkę nasza uderza ilI1na. płyWająca 
po wodzie 

potężna I!:óra Jodowa. 
Wstrząs okazuje się fatalny. Każdy z 
nas odrzucony zostaje na kilkanaście 
metrów, a część naS'LYch wSQ6lpracow­
nik ów. którzy w tej chwili znaIdowali 
si ena naiba1rdziei wys'uniętym punkcie 
wys e'Plki, 

wpada do mOr.za. 
Gdyby nie natychmiastowa pomoc 

doświadczonych 'Przewooników, mogla­
by ta przygoda lkiosztować ~yde kilIku 
ofiar. Na szczęście jednak natvchmia­
stowy ratUlIlek zapobiegł kattastrofie. 

16&) Przybyłą była Andela. Renner illlły- radę .nie,tylko z młooem.i, his-terycm emi 
szał W)'Il'aŹllie chwbot poderanei o pll- paniami... I osobniJk w m!!Js.ce sCihwylCił 
de~ko zapałki. Aniełę za ramię. 

Rozległ się głos męski, wyraźnie Zimie Renner, który w świetl'e odległej la-
Sensacyjna powieść współczesna. Napisał Jan Bitewiel. n:iony. tarni nie mógł oczywi,sta odróżnić rysów 

Człowiek, kitóry • wezwał Ani·elę, by Andeli. O tern, że jej przYiaciółlki trakto- - Pocóż te zapallki, proszę pani. Nie ale wiJdział dOlkładnie obie 6ylw~t,ki, 
przybyła d'o dOI?u ,na przedm~eśc:Lu - wały go inaczej, niż ona go traktuje. _ mamy sobie wiele do powiedzenia. Nie omal nie wyskoczył z za swej zasłooy. 
opisał go tak dolkładnie, ż'e Renn,er n1e A więc było tych niewiast więcej niż. mamy pozMem nic do oglą,dania. Czuję Z ust Ani(>.>li dobył się krzyk bólu i 
miał l11ajmniejlszych trucIności ani z UlSta- jedna? .. Renner nic nie rozumi,ał. Tajem się zawsze lepiej w ciemności. Nieoh !pa- oburzenia. 
leniem wre6u, aIlli· też z prze<dos'taniem : nica nieznajomei przez telefoo, s,tawała ni nie zapala światła. I - -Czego palll ohce ode mnie? Poco 
. d tr Z .J_' ' ,.J ; • ł :t.. • • • _ .1. - Kto !pan jest? - zagadnęła os·()Ib- mnie pan tu wezwał?... . 

Slę 'OWInę' za. ~oulIlle z IPrzewluywa- I ~ilę co,raz g ęl~sz.a, oor:az WlęC~l tlilepUlKO- 'k A -' l Ol .. d d ł I W' . d b T_i • • 
1lii.ami Reooera - dO!D1 - stary i OipIU~z- , ją,ca. n~ a w masce fiDte a. 05 101 z ra, z,a - , te palIlt o rze. ll1I~eresUle pamą 
czollly - n.ie był zamieszkały. Na pierw· I PowoE poczY1l1ał zapadać mrok lęk i Illiepokó~. SiptTawa zabójstwa Pondera. Chciałaby 
szem Ipiętrze z.najdowa,ło się mieszikanje. Sp01kanie pomiędzy Anielą i czło- - Je6Z1Cze pmi nie ~adła? Przecież iPani wiedz,ieć, kto go zabił... Lęka się 
w 'którem tylko w dwuch oIkmach były w1e1kiem, który napiJsał liBt, podpisany list był !podlP'ltsany ~amie. . iPaIIlL... • 

firanki. Renner był najmoaniej przetko- I przez Mister Iksa, miało na,stąpić wie- - ~hc'e pan mme \P'1'zelkonać, że 7est . - Mtlcz ~aIIl - kr~ksnęła Antela. -
namy, że i to mieszkMlie zostało napręd_1 czorem. Trzeba się było 6zykować. La. pMl Mlls~er Iks e1ll; I .. Nle'ch p:an me wymaWl.a .te~o sło~a. • 
ce tak urządzone, aby_ mLało pozory, iż l da chwila mógł t'llta,ą wejść ten człowiek, - Nle,&tett~, me ~'tr~ebuJę. pal111 prze -, MIlczę, ~e1D;bar~Z1e), ze ~anl pod';l 
ktoś w ni'em utrzymuje porządek i przy- który podszywał się pod tajemniczego konx:;ać, gdyz talk Jest l~to~te. . r~ema s~ z:~pełtnl~ D1euzasadD1o~e. <?J. 
najmme1 sypia... I włamywacza. . l'e,l~ nagle z zupełnte meoczełnwa- ctec pant. me z~bą POI11dera ... Nie mogł 

Zapach stęchliZl11Y i ~le wiebrzolllych Re:rtIller ukrył się za kotarą w pokoju ną energ,Ją, ~rzylmęła: . ł tego Z:O'hI~, ho la Je'stem zabo)cą· .. 
pomieszczeń, uderzył n.oZldrza Rellllllera, I z firankami. Niewątpliwie w tym poko- . - . Kłamte pan!. Znam M~ster Ik~a. Amela padła na krzesło. Płakała 
gdy po kHku manip<ulaqjach je,dnem ze ' ju odbędzie się sJPolbkanie. Renner zamk- "':Ie~ Jak tem czło'wlek wygląda. Pc.D mm głośno. . . .' . 
swych narzędzi, przestąpił próg. ! Illął okna, z radością skonstatował, że fi. me JeSlt! . . . - ~ ~:Dlim01'C't.1 sITJle. ktos w ten .spo· 

_ PrzedeW5z'sybkiem trzeba tutai ral!llkisą do'ść gęste i dość brudne, by go - Jak mam iJ?am tergo ~owI'e.ść~ ... - SQb m~Ic .. : ~a~ go Z:lblł. Pan -:- Mlstcr 
WfP'll. śdć trochę św. ieżego pO'wletrza, -Ii zUiPełnie ukryć prze.d w~rokiem. przyby- Mętcry'ma, w m~arę tego, J.ak Się itryto- X? ... '!I.l'ę'C ? J~ J'e-s.fem tcmu wmna Ja 
rzekł do siebie głośno Renner. sza i czekał.. wał, c0lI,"a,z go'rz~J r~ował ~a~ swym przect~z. m.owlłam z panem., Al?o "l. pa-

Potem zabrał się do dokładne~o prze- ' Zapadł,a :m.1iPełna ciemność. W małed glosem 1 coraz 6łabłe:] go zml~!Ja.ł. na przyJaclele.rr: .... - Na~Ie Amela zer· 
glądu skąjpego u~zą,dzenia 10Ika,I'll. ulic~ce było dcho, jak mruki,em posiał... . - .Jes,t bardz.o pros'ty sposoo: zapa- w~ła ~!ę z mieJsca .. Prz.etarła o<:=zY' -

W murZie bYit kiLka szaf. Du:ze sza- Lekfki chrobot u drzwd ... Potem, ciche ltć ŚW'.iI81t.ło'. . :. ~I'e wterz~ p.aJDU. NIe WIerzę I M:ster X 
f y z pOil"ządnemi, da'Wlll~j, s'oliooej rohoty [kroki. Człowiek, :k!tóry prZ')"był, nOlSił ~o;z.legł Slę śm.tech, Mory mIał pre: ~~s<t .Cdo'wlle'~.lem. s~b.c·het!ll.vm .. Mlls.ter X 
zamlkami. Zamki OItwierały się Jlłe bez mruSlkę lila tw,arzy i &tąpał tak cicho, ja~ temS(Ję do tego, by być serdecmy 1 me lest z~boJcą t me będZIe mm nI~dy ... 
trudu. Re!lJ!le;:- dla W)piI'awy, a może i clila by skrrudał Stię do OUId'zego, a n~e wła.s.ne- S2iczery: . . Kto pan Je:Slt. D!a~c~ego go. p·an oskarz~! 
tego, że zawsze wolał ~~eć do czymienia go domu. . - H~-ha-,h~1... M.am Z8.IPaltć ś~tło. Proszę mme. P1!-S;lĆ. J~ w.lem, kto i'abl,ł 
z oŁwartemi drZJWlami, niż z z!ll1l1lkJnięte- Renne1r dallby wiei1e, by choć na chwt- żeiby mme sobte 'P~rrl1 dob;ze zapamięta- Pondera. Ant O'l'Clec, ant mIster X. tylko .. 
mi - pootwi,erał wszystkie sz,afy... l~ ujrzeć j'ego rysy _ rule ciemności i ła .. Z~by p~'tem. mój I)'ISOtpllS zn~ny był.w . Gił~'s zamarł na ustach dziewczyny. 

Skolllistatował potem dOlkł';lJdJntie, gdzie ma,ska wy1duczały Z<tlIPełnie nawet na- .pohqJ1 .... ~te, .na to me. mogę s~ z.godztć. CzłOWI~~ w mrus'ce rzu<;:ił się na nią i za 
są kontakty. Elek t ryc ZIIlQŚ Ć była na dzieję rOZlpomal11ia przylbysza. - A Ja lll1e mOIgę. 6tę Zig?dZ'tć na roz- mknął Je') illlta uderzemem dłoni... 
szczęście włącwna. l Bardzo kró'iiko p01em, d,ał się słyszeć mo~ę z p'~em po CI emk'l1. I Illa pr~eby- Potem rozległ się głos człowieb w 

- I to się przyda, - rzekł znów głoś dzwonek od drzwi we~ściowych. w:ame w ~el rude,rZ'~ w takIch wa~n:~ach ma,sce. Głos był już bardzo słabo ;;.mie· 
no Renner. - Przyda się na,peWltlO. l KrOJki w pokoju stały się głośniej6ze. • Czł.orw:le~ z ~doc~ym wysiłl1ue.m, nlony. Renner ~nów całym wysiłkiem wo 

Reruner zasiadł w starym, t'rzeuczą- I Tajemniczy nieznajomy zapalił latal'kę ZJlOW Zlmle1llił głols t ZCliPIlsz.czał: li zmuszał się, by nie ::hwycić łotra z:\ 
cym fotelu i zapa.lił papierosa. Począł t elektryczną. Otworzyły się drzwi. Dały - Nie tak prę;diko, mo~a pani! Jeist gantło i nie zmusić go do mi:lczenia. Ale 
zalstanawiać się IllClJd tytm. dzi.'WInytm. s:P10-1 się słyszeć ŚIllj,e1sze już kroki. Dwa cie-lpani kąpana w gorąc~ wooz[el Ma pani ciekaJWość i pewność, ie im więcej t(~:n 
tem okolkznoŚICi i wytpaldlków, lcl.óre g,o Illłe, dwie sylwetki skierowały się od do czymienia z Milster Iksem. Trzeba nle cZlk>wiek będzie mówił. tem dOJkładmej 
tu:ta~ zawiodły. Długo m~lał o sł()Wach przedlPokoj,u ku oiknu.. · zapomil11,ać, że ten człowiek dawał sobie się zdradzi, mów go pow.strzy.mała. 



SENSACYJNA POWIESC WSPOt,CZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Jaś poczul nagle silne wiercenie w 
Józef Chudzik siedział od dwuch godzin . I dk 

bezczynnie na kamienn}'1m stopniu przed za ą u· 
dworcem, gdy ~lagle podbioegł doń jego u]w- Uświadomił sobie, że dziś jeszcze 
chany syn Jaś, który j)Okazał mu znalezlo- nic nie jadł.·. Ojck" mIał przynieść ca­
ny przed dworcem kwit bagażowy na jed· ły ekwipunek... Gdzie to jest?.. A 
no., żółtą walizkę Ojciec i syn odbierają tę przedewszystkiem - dlaczego cjciec 
walizkę i zanoszą do domu. nie wraca? .. 

Chudzik po otwarciu przykrywy krzyk-
n[\ł przerażliwie... Pake jego wymacały Jaś miał zamiar już wybiec na uli· 
pod szmatami coś gładkiego i zarazem le,!>- cę. gdy na'!le nl schcua·.:h rozległy Się 
kiego ... Strach wybielił mu twarz... Prze- kroki. 
mógł w sobie jednC\'k strach i odgarnąl szma Uradowany otw1r !vł drzwi v,: !la­
ty, z poza których wyłoniła się odrąbana dziei, iż uJ·r7.y k"~tl' ne"'o oJ' ,~a, lec!' za-
ręka mężczyzny.. Na spodzie walizy leiał - oJ"" ~ 
ponadto worecz.ek ze złotem! monetamI. miast Chudzika na pro}{u stanął b&r­
drogie kamienie i paczki z banknotami.. Czysty drab 7, rąkoma w kieszeniach. 
Wzrok oica i syna pożerał chciwie te nie_ Jaś p020nał go odrazu, był tn znall\' w 
wi<lziane dotychczas skarby... całej dzielniCy oprvszek, Walenty Pa-

Nagle na schodach rozległy się ciężkie stą kuła. 
Plnia. Chudzik zamarł z przerażenia. Ręce 
mu dygotały. gdy plkowal z "powrotem do Rozejrlał się dokola i nie Wyjmując 
walizy odrąbaną rękę. owiniętą w szmaty i rąk z kieszeni, zapytał: 
gazety oraz woreczek z pieniędzmi.. Ledwo _ Niema ojca? .... 
jednak zdołał to wszystko naładować do N od ł J ś A b 
walizy i cisnąć ją pod łóżko. gdy do pokoju - iema - par a. - o co 
wszedł nC!jpierw j)Oliciant. za nim jak i ś pan pan chciał?· .. 
z teczką, WkOllcll dozorc:l. Chudzik stru- - Mam do niego interes ... '- odflHr1 
chlal na widok policjanta. spokojnie Pakuła. wchodząc do pokoju. 

Jakież jednak było jego zdumienie. gdy _ Bardzo ważny interes... A dokąd 
pan z teczką przedstawił się jako rejent. oJ'ciec poszedt? .. 
który przyszedł go zawiadomić. że według 
przedśmiertnych zeznań niejakiej Klemen· - Miał zaraz wr6cić, właśnie cze-
t l'11y Wiórczyńskiei. zamieszkałej WZy ulicy kam na niego ... 
Sląskiej 12. jest 0:1 ie(h~nYm I właściwYm - Może już g-o przydybali. co? ... 
synem hrabiego onieustalonym narazle na· _ Za co er mieli przydybać? .. 
zwisku. '" 

Po wyjściu nielwykłych gości Chudzik - Nie uda waj franta, cwaniaku". 
długo jeszcze stał jak osłup i ały. Przeczucie Prz,ede mnq możesz nie ukrywać praw 
mówiło mu. że tytuł hrabiowski nie przy- dy ... Gadaj, co to była za heca?.. Nie 
niesie mu szczęś::ia, w dodatku nie wioozial wiedziałem, że bierzecie się odrazu do 
co teraz począć z niesz~zesną waliz;),. Uda! 
si~ wic:c na naradę do służącej. Stefci. ktO- "m?krei, rob o tJ:''' '" Trzeba było mnie 
ra była jego naj wierni ~ js.z3, 1>Owiernicą . wClągnąc do sItwy ... Jabym to wSzyst­
Stefcia. dowiedziawszy się o szczęściu. la. ko elegancko wypucował. .. 
kie spotkało Chudzika. zasmucIla się bar- _ O czem pan mówi? Nic nie 
dzo, .. Zwątpiła bowiem. czy Chudzik będZIe . , .... 
o niej jeszcze pamięta!. gdy zostanie hrabIą. wIem ... · . , 
ale Chudzik przyrzekł. że nigdy o niej nie - Ano o tych wahzkach. co to stOI 
zapomni ... Uradzili więc narazie, że Chudzik w gazecie... Co ty myślisz. smyku. że 
pó!?zie na uHcę Sląską ... gdzie mieszkała masz przed sobą frajera? .. Widliałem 
WlOrcz~ńsk~. ~y dokladnIej zbadać ~rawę, was przecie wczoraj jak żeście tę wa-
D której mowll-X.~ent. I' k d' .' ~.\' . 

Od s:jsiadck W/6rczyńS'klel Chu&ik do- 120 ę z dworca ZWI.';a1ł· .. 
oJ wiedział się, że IX!więd;ąIi ja. d:ziw,!li lu- Jaś zbladł i zatrząsł sie '? gniewu. 

dzie... :Pakuła zauważył wid'Ocżfire lmieszanie 
Ch.oć była biedma, ml.m~ to przyJeidŻll;!a: malca, gdyż uśmiechnął się zjadliwie i 

po mą cz~sto. cytryn?wa hmuz~a a w Olel ci<>O'nął daleJ" 
za wsze SiedZiał JakiŚ elegan.ckl van. albo....... . '.. . 
też eleganoka pani, która, wszyscy nazy. - MrOWIe Cle obleCiało. co?. BOll;Z 
wali "Księżni~ą Cygńska,", aJbowiem by- się ciupy?... To dawaj trochę forsy ... 
l'!- pi~kna jak naj~iek~iejsza cyganka. ~a:- Ja dużo nie chcę ... Dai setkę na puczą­
sladkl tyle tyłko WIedZiały o z.marłej Wlór- t k N? 
czyńskiei. że wSj)Ominała o jakimś człowie- e '" o .... . . 
ku. którego mogłaby uszcześliwić i że słu- - Ja mc me Wiem, czeg-o pan chce 
żyła ongiś w zamku hrabiowSikim. ale gdzie ode mnie?... Walizkę o:InosHibw do 
ten zame~ .się mieścił. i jak sie. ~yWał Je- jednego pana, kt6ry czekał na eas w 
go wlaś~lclel, te~o rukt nie Wiedział... kawiarni Skąd wezmę dla pana S'] 

Chudzik podziękował za te informacje I ł t h?'" L 
wyszedł na ulicę. Z O yc .... 

W tej chwil! ukazała sle cytrynowa 11- - No. no, mały ... Jeszcze mnie nie 
muzyna, z .której W!siadła we~wata. gibkaz;nasz.... Jak mi zaraz nie powiesz, 
posta~ k?bteca. ll}aJa.ca v.: sobie coś z pan- gdzieście forsę ukryli. o6Jdziesz z two. 
tery I SIOstry mlłoslerOZla. " 'h dk" - 7. j - Księżniczka Cyga~ska ... _ przemknę- Im ojcem :,na przec a I ę ... JU~ a was 
lo Chudzikowl przez myśl i rozdzlawlt sze- wyrychtuJę .. · . 
rok o usta. wpatruj ac się W jel ogniste. lak - Czego mi pan będzie gWln?!... 
mal!"ne~ ~yclagając~ OCZY'. Ja się pana nie boje!... 

Zamm oprzytommał talemmcza dama H h -h h N' b' . . ? 
wyszła lut z sieni wsiadła szybko do auta - a- a a- a... le OlSZ SIę mme. 
i odjechała. ' Dla zamanifestowania swej sity PO-

Wieczorem tego samego dnia Chudzlk głaskał malca pO twarzy tak iitościwie, 
ukr~! . pieniądze i kosztoWTlOŚC! pod jedną z że Jaś syknął z bólu i wrzasnął~ 
chWiejących się desek podłogI. trupią ręka _ Czego mnie pan bije?! 
zaś owinął w szmaty I gazety. Doczem wym- . . ' ... : 
kną! się z mieszkania trzymając nleszczę- - MIlcz, łobuzIe!'" J e:szcze dliś 
sną walizke w reku .. Ody chciał lą ZQsta- pójdziesz z twym ojcem do ciupy!·. Już 
wić ~a polu za miastem. Jakaś chłopka, moja w tem głowa!... 
której. Chudzlk przedtem nie zauważył. To rm5wiąc wyszedł zatrzaskując 
zwrÓCiła mu na to uwage. sądząc. Ii Chu- . ' , 
dzik zostawił wallzke przez zapomnienie za sobą drZWI 
Wobec tego oddal!! się czempredzeJ i rzu~ Jaś stał przez kilka chwil nierucho-
ci! walizkę do stawu. mo z oczyma, pełnemi łez· Gniewało 

Nast~pnego. dnia w pismach ukazal.a się go, że dostał po twarzy i nie mógł na 
~ensaeYlTI~ wlad0l!10ś~. z której wY!llkało. to zareagować. Bo czy dałby sobie 
iż znalezlOno dWIe Identyczne wahzkl z d t k '1 ż . j k P 
trupiemi rękami. Jedną wyłowiono ze sta- ra ę z a SI nym mę czyzna, a a-
wu. drugą zaś znalazł jakiś woin!ca pod kula? ... 
mostem koleiowYTl1. Jednocześnie do kc- Ale przyS'Llo mu w tej chwili na 
m!sa:jatu zgłosiła się owa chlOj}ka. która myśl, że ma przecie serdecznego przy­
wld~lała wieczorem Chudzlka na polu z jaciela w osobie Pelika ,mieszkającego 
walizka. F l k bł' t Chudzik wrócił do domu zły I zdener- W tym samym domu. e e y Slero ą, 
wowany. Ale trzeba było przecie pomy- Wychowywał się u szewca w sut'!rynie. 
śle~ również o. żołądku. Wziął banknot Uchodził on za obrońcę wszystkich 
50cl ~-d?larowy 1 wyszedł, by coś kupić za uciśnionych w całej dzielnicy. Wszy­
te PleTIllldze. b ' . l" j k l lbo 

Jaś pozostal sam w domu. Naprótno Scy O aWla I SIę go a ogn a, 8 -
jednak czekał przez cały dzień na powrót wiem Felek mimo młodego wieku. ob­
ojC3, aż zasnal. darzony był nieludlka wProst siła fi­

- Gdzie oic iec? -:- myślał ~rozp~czony I zyczną. Gdzie nie pomogły jego slo­
~~I\~rÓ~it przebudze/llu - . Czyzby Jeszcze wa. tam zyskiwała wszystko jego sta-

, lowa nięść· .. 
Myśl ta jak sztylet przeszyła 'TIU I Ni e namy<'lrJb c <:'c długo. Ja~ zbiegł 

serce:.. '. . I szybko P C' ~ 'Il[) 1;1 'h i lIirza! ie<;zcze Pa 
Spojrzal przez okno na uli c ę .. ~a , kule. \';,'cl]('d7 " "U~() rw ulTce. 

rog-u stał pnlici ~n t. W\ 11',ICh l1 h cv h i :1 ł.\ I M;, lcc sta1lą! DO środku pod\v6rla. 
palcczkn .. , Bvła In nora ohiadow. \-V SlV d wa Pi:! ke \.\ S I, li 1<1 I do ust i Irwizdnął 
scy spieszyli do domów i prze~ią~Je według umówionego znaku. 

Jakgdyby sPod ziemi odpowiedziano mu 
ta/kim samym gwizdem, a po chwili z 
suteryny wYskoczył rosły, klasycznie 
zbudowany chł'oplec w białym swetrze 
Pięści już miał zaciśnięte jak do bójki, 
a pierwsle jego pytanie brzmiało: 

- Kogo stuknąć? .. 
- Pakuła przystawia się do mnie .. · 

- odparł Jaś, połykając cisnące się do 
oczu łzy. - Ojciec poszedł t '1!e wró­
cił, głodny jestem, a on mnie jeszcze 
w twarz uderzył. . 

- Za co? ... 
- Bo mu nie chciałem dać pienię-

dzy .... 
- Temu pijaczynie? .. Gdzie ')n jest? 

- Wyszedł na ulicę ... 
- J a'bda ~a nim!· .. 
Wybiegli na ulicę. Pakuła stal na 

rogu i rozglądał się dokoła. Jaś i Pelek 
ukryli się w bramie. 

- Masz tu, żrvj ... - to m6wla.c Fe-
lek. wyciągnął z kieszeni ~awał s~cnt;­
go chleba. 

Jaś zapomniał już o wszystkiem 
zajadając z wielk.m apetytem- Tymcza­
sem Pakuła zwąchał się jeszcze 'l trze­
ma podobnymi jak on drabami i we 
czwórkę ruszyli naprz6d. 

- Czuję. że coś tu będzie ... - mru­
kmlł Felek. - Jazda za nimi! .. · 

Przekradali się ostrożnie, nie SP u­
szclając z oka Pakuły i jego przVJaci6ł 
W ten spos6b zaszli aż za miasto. 

Pakuła zatrzymał się obok lozwa-
1<mei fabryki. Tam przycupnęli na ceg­
łach i rozpaczaJ się podział łupów z 
nocne; wyprawy. 

Jeden 'l drabów pOwYciągał z kie­
szeni h8nknotv i t'\6żne przedmioty. 

- tle się staracie· .. - zgromił Pa­
kuła SwYch podwładnych. - fa żadna 
tóbota .. ~ 

więc przysze'dlem, żeby pójść razem 
z panem ... - odrzekł s.pokojnie Jaś, 

- Cóż to za kpiny? L .. Gadaj co tu 
robisz, smyku?!... Widziałeś co się tu 
działo? ... 

- A jakże... Przecie mam oczy ... 
Zabił pan człowieka ... 

Pakuła zgrzytnął zębami i jedno­
cześnie dał znak swym chłopcom. aby 
się mieli na baczności. Tamci dwaj 
mrugnęli powiekami, co mial o zna-
czyć, że są w pogotowiu. . 

- Czy wiesz, smyku zwr6c1t 
się Pakuła do Jasia - że to, coś wi­
dział, życiem przypłaciSZ?!... 

- Wiem ... - odparł odważnie Jaś. 
- Ale się tego nie boję... . 

- Jakto? ... Przecie zgniotę cię za-
zar jak gąbkę ... Nikt się nawet nie do-
wie kto cię zgładził... A musisz zginąć, 
boś za dużo widział, bratku ... Już mi 
się teraz nie wymkniesz ... 

Wyciągnął n6ż i zbliiał się do Ja­
sia wolnym krokiem. Trzej kamraci 
Pakuły zaszli od tylu, aby udaremnić 
chłopcu ucieczkę. Jaś poczul się jakoś 
nieswojo... Pakuła wyszczerzył zęby 
w uśmiechu i podniósł uzbrojona. rękę ... 

W tei chwili stało się coś niespo­
dziewanego. Z parterowego okna ruin 
wyskoczył nagle Felek z potwornym 
rykiem, jaki stosowali podczas boju da­
wni Indianie. Zakreślił w powietrzu ba­
jeczny tuk, a wykonał to z takim im­
petem, że Pakuła cofnął się przerażo­
ny. Zanim ochlonął z pierwszego wra­
żenia Felek trzepnął go przedewszyst­
kiem w rękę z taką siłą, że nóż fiknął 
koziołka w powietrzu. Felek sprytnym 
ruchem pochwycił nóż lewa ręką, a 
prawą, ściśniętą w kulak, huknął ~~­
kułę w podbr6dek, kładąc go na mleJ-

- Więcej nie można było zwę-
dzi~ ... - tłumaczył się. wysoki i chu- scupakula ięknął głucho i zwalił się na 
dy jak tyka złodziejaszek. ziemię, a z ust buchnęła mu krew. -

- Co znaczy "więcej nie moina Dwaj jego kamraci rzucili się na Felka~ 
było"? ... Masz się starać, draniu jeden, chcąc go rozbroić, lecz Pelek nie miał 
bo kopnę i pójdziesz na zbity łeb I - zamiaru skorzystać z tak sprytnie po- • 
zgromił go Pakuła. zyskanego noża. Cisnął n6ż Jasiowi, 

- Ino się nie żołądkuj za dużo ... - który z niemniejszą zręcznością złapał 
uśmierzył go tamten. - Po głowie so- go w powietrzu i mając teraz wolne 
bie jeździć nie pozwolę ... Daj mi moją ręce, począł grzmocić na lewo i na pra­
część i pies z toba tańcowat... . wo, pomagając sobie od czasu do cza-

- Chorobę ci dam do stu pioru- su do czasu kopnięciem w okolicę brzu 
n6w!. .. Sam już sobie swoją część wzią cha. . 
łeś!... Jazda stądL Wsp6lnicy Pakuły oronrli się roz-

- Hola, hola ... - odparł opryszek, paczliwie. Nie znając Felka, sadzili, że 
pochodząc bliżej do Pakuły.-Ze mną, mają do czynienia z byle chłystkiem, 
brachu, nie tak łatwo ... Napluć sobie wale zaraz po pierwszym ciosie przeko­
kaszę nie pozwolę... Samowolnie nic nali się, że przeciwnik da sobie radę z 
nei brałem, rozumiesz, łachudraju po- czterema takimi, jak oni. To też z ata­
łamany? ... A jeżeli mi zaraz moiej czę- ku przeszli rychło do obrony ... 
ści nie wydasz, to ci tak mordę wypa- Pozostawiając Pakułę na miejscu, 
troszę, że cie rodzony ojciec za ciotkę rzucili się do ucieczki, lecz Felek po­
weźmie! gonił za nimi. Przychwycił jednego z 

- Komu będziesz winszował? ... nich, powalit na ziemię i tak mu kola­
Mnie? ... Mnie, karawaniarzu farbą wy- nem klatkę piersiową przygni6tł, że 
bielony?! tamten ledwo dyszał. A Felek gniecie 

I zanim tamten opamiętał się, Pa- go coraz bardziej i powiada: -
kuła błyskawicznym ruchem wyciąg- - Mego kolegę będziesz szarga'ć 
nął n6ż z kieszeni i dźgnął go ostrzem do stu choler? .. Wisz co ty znaczysz 
w okolicę serca. Opryszek zatrzepotał naprzeciwko mego kolegi?... Tyle co 
rękoma, zachwiał się, jęknął :tałośnie i mucha, kapujesz? .. Przeproś mego ko­
zwalił się na ziemię. legę zaraz, kapUjesz?.. Powiedz, że 

Pakuła spokojnie i z 'dystynkcją przepraszasz, no?!... No?!. .. 
otarł skrawione ostrze, złożył ostroz- - Prze ... przepraszam ... - jęknął 
nie n6ż, scnował go dokieszeni, pod- dryblas pod naciskiem kolana Felka. 
ciągnął spodnie i rzekł do swych to- - I za tamtych dwuch dwa razy 
warzyszy: przeproś, jazda!... .. 

- Ani mru-mru o tern, co się tu - Prze... przepraszam... Przepra-
stało, słyszycie?.. szam ... 

Tamci dwaj skinęli głowami. - W porządku... A teraz zmykaj 
- Rozuml się ... - mruknęli. stąd, żebym cię nie widział... No?! ... 
Pakuła jeszcze raz spojrzał na le- Jeszcze leżysz?.. Jak policzę Cło 

żącego, kt6ry już widać dO'gorywał, trzech, żeby cię nie było , bo kulasy ci 
i dał znak swym towarzyszom do od- poobtrącam! Raz, dwa ... trzy!. .. 
wrotu. Podniósł . się z ziemi i choć nogę 

Ledwo jednak uczynit kilka krok6w, zwichnął , ale umykał z cafych si!. by 
gdy z za mur6w rozwalonej fabryki nie narazić si ę na dalsze zybny Ze 

wyłonna się drobna postać Jasia. Pa- strony Felka, który pogrozi( mu jesz-
kuła. ujrzawszy malca, drgnął. cze pięścią . 

- A ty co tu robisz? - wrzasnął. l 
- Ana nic ... miał mnie pan dzisiaj, 

razem z ojcem do kryminału wsadzić. 



enrykFord 
jest despotą 

I{ról samochodów interesuje się 
więziennictwem 

Giełda modeli w Wiedniu 
Osobliwości stolicy naddunajskiej 

(z) Henry Pord, który zwrócił na sie- Wiedeń, dawna stolica monarchii/ do dzisiejszego dnia liczną plejadę ar- nIczne kobl-ety o zielonych oczach i ru-
bie uwagę świata, odmawiając zasto- austro-węgierskiej, cieszył SIę przed tyst6w. dych wlosach i młodliutkie, urm;ze 
sowania w swych zakładach nowego wojną opinją kulturalnego n:iasta, będą- Stolica naddunajska f),)siada między dz,iewczęta. Są to zawIJdowe mCldelki. 
kodeksu pracy R00sevelta, zmniejszają- cego ośrodkiem twórczych po::zynar'l w innemi osobliwościami t· zw. giełdę mo- CięŻikie czasy Jakie nastały odbiły 
cego godziny pracy, a powiększające- różnych dziedzinach sztuki i nauki. Po deli, gdzie malarze znajdują typy do się przedewsz~stktem na zawodach, 
go wynagrodzenia robotników _ jest wojnie, gdy przyszedł kn zys {{0spodar swych obrazów. Schodzą się tu róine związanych z prooukcją artystyczJtJą. 
J~dną z najciekawszych osobistości Sta czy, piękne i beztroskie miasto bardzo cIekawe i charakterystv~zne typy. A Bardzo często lUdzi ci godzinami cale-

wdupactl'o. Mimo to koncentruje ono więc: starcy z długiemi brodami, demo- mi wyczekują na mrozi,e aż jakiś adept 

'łÓro~j~~~~C;j~itc;~ swego uporu i de- ,1I1111l11l1!!I III Ir 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIIIII~ ~!~~~fk:i~f~~ ~~lr~d~~~;~ ld~a~~~c:. 
spotyzmu. Paktem jest wprawdzie, Iż wanla. 
robotników swych opłaca dobrze, uwa-' Przemyt tytonl·u w marchWI- Starcy o długich parjarchal.nych bro-
ża jednocześnie, ii wolno mu kierować D.. dach, k~órzy byli ongiś sławnymi mo-
ich życiem i dawać wskazówki co do delami. teraz z utęsknieniem oczekują 
ich prowadzenia się, trybu życia, ubio- Niezwykłe pomysły francuskich przemytników ponioolialu t. j. dnia, kiedy odbywa się 
rów i t. d. Pord poleca swym robotni- (z) Pomysłowi przemytnicy, miesz- domu. Po dłuższym pobycie psa w do- giełda modeli. 
kom banki, w których winni składać kający wzdłuż granicy francusko - bel- mu przemytnika, pan jego wraz ze Niedaleko stoi z.nów grupa mk\dych 
we oszczędności, i banki te, oczywiś- gijskiej spędzają sen z powiek francu- swym czworonożnym przyjacielem prze dziewcząt. Są to przeważnie zreduko-

cle, zawsze należą do jego koncernu. skiej straży granicznej, W pomysłach kraczał granicę. W Belgji kupowano wane modystki, urzędnicz1d lub manl-
Król samochodów jest jedynym nie- swoich zdystansowali oni stanowczo przemyt, którym objuczano psa. Właś- kurzystkl. 

maI właścicielem wszystkich nierucho- swoich amerykańskich "kolegów po fa- ci ciel psa przechodził najspokojniej gra- Bialeml wyglodwnemł twarzami 
, mości, banków I dzienników w Detroit, chu". nicę, a psu kazano później szukać swe- starają się wabić i uśmiechać. CzęścIej 

a pomimo to prowadzi bardzo prosty Przed kilku dniami władze celne fran go pana. Pies kierował srę po tropie I potrafią one przyciągnąć mężczyznę, 
i skromny tryb życia. Jest to wysoki, cuskie zauważyły w pobliżu Menin, że przekraczał granicę wraz z przemytem. który niekoniecznie Jest ma'larzem. 
siwY.J kościsty mężczyzna. Nosi staro- w strumyku, który stanowIł naturalną Wielka ilość ps6w na granicy zwró- Na gi'ełdzie modeli spotyka się bar­
modny garnitur i do niedawna jeszcze granicę francusko _ belgijską, pływa ciła uwagę straży granicznej i władze dzo często starsza kobietę o slwyc.h 
używal wylącznie "przedwojennych" I wiele marchwi. Początkowo nie zwró- nadzorcze były zmuszone wydać straży włosach i zwiędłych, lecz szlachetnych 
wysokich kołnierzyków. - Pord jest cono na to uwagi, sądząc, że ktoś w gó- celnej rozkaz strzelania do każdego nie- rysach. 
b k ł d .. . . znanego psa. MI'mo, że rozkaz jest skru- Wysoka, Imponująca dziś Jeszcze a stynentem i nawet nie pali. rze rze i powrzucał o mej pSUjącą SIę , b' J t t 'kin ść 
Wiele zainteresowania zdradza Por d marchew. pulatnie przestrzegany, psy wciąż od- zv.:-r8lca na Sl~ I~ UWIl!~e. es o plę' o 

dla stosunków w więziennictwie. Dzię- Z biegiem czasu zaczęło jednak mar- dają przemytnikom nieświadome usłu- ubIegłego stuleCIa, która stużyła wl.elu 
ki swym wpływom, udało mu się uzy- chwi coraz więcej przybywać. 'Kilka gi, a ~alk~ z ni~mi jest trudna. . ~~~rem ci~:~~!Or'se~!~eJ~jJ~~ Ohe~ie 
skać przedterminoWle zwolnienie szere- marchwi wyłowiono i ku swemu zdu- O ll~ŚCl zablt~ch 'p~6w przemytm-\ jednak w dobie wszechwładnego kry­
gu więźniów, których zatrudni! następ- mieniu celnicy zn~leźli, w nich ... ,tytOń: ków. ŚWIadczy najlePIej fakt, ,że władze zysu musi ona narówni zt> zredukowa­
nie w swych przedsiębiorstwach. - Marchew by ta ,starannIe wydr~zona l muslal~ zarezerwować specJal~y teren na. modystką lub manikurzystką przy­
Vvśród takich prze.dterminowo zwolnio w~'Ynątrz w D1eprzem~kalny papier za- po~ pSI cmentarz. Na tym orygm~lnym chodzić JtJa 2'iełdę modeli czekaj'lc cier­
nych znajdował się Kid Mac-Coy, by- wlmęty był tytoń. Pomewaz strumy~ w t me~wykłym cmentarz,u leżą zabIte !la pliwie godzinami, a1. jnki~ artysta 'la 
ty bokser i champion świata wagi śred- górnym. brzegu ~kręcał na teryt?n~m gramcy psy - przemytmcy, których nIe- szylinga lub jeszcze mniej za gndzinę 
niej, 8 razy żonaty, który skazany zo- francusl~]e. oczekUjący ta~ wspolnIcy obywatelskie postępowanie narażało zechce ją za(lll1-g3żować do jakiE'goś 
stal na wieloletnie więzienie za zamor- prz~mytmk~w: bez trudu I bez podeJ- skarb państwa na wielkie straty. charakterystycznego obrazu, 
dowanie swej bogatei kochanki. rzen wyławlalt marchew ~ wody, Rz~ka 

Pord nie znosi sprzeciwu i dlatego sama oddawata ,p~zemytmko~ usługi: . 
większość jego wieloletnich współpra- O pomysl~WosC,I przemY~Dlk?w śWlad tU 

owników należy do rodzaju ,,}}otaku- czy Jeszcze l to, ze poczęlt om masowo J... Dli8'r~ pi~Ś(i ~(Jrpen'ier 
.iących". chować i tresowaĆ d? przemy~u... psy. w ob .. onie €Z€I niewleA€iel Miljarder amerykanski posiada rów- \~alka z p~em by~~ mes!yc~ame. tf1l?~a: 
nleż swe namiętności, do których nale- PIes potra~lf zmylIc ~ZUJTIOSĆ n~~czUJmcJ (z) MImo, że ~yly champ!on świaf~. nik napastuje przechodzące dwie nilr 
za w pierwszym rzędzie rybo!óstwo sze~o ~el~lka, potraflt on zmyhc nawet qeor~es Ca,rpentter, dawno JU~ "oPuścJl wiasty. Carpentier i jego przyjaciel zbli 
i polowanie. Spędzał o.n zwykle daw- CZUJIlO~Ć ITI~egq psa. .. ' nn~, J~go "tn~tyn~ty. bokserskI~ .odzy- tyli się do grupy 1 wezwali osobnika do 
niej lato w obozie w towarzystwie sła- Psy t~kIe chodowano we PrancJI. W~Ją ~Ię w mm mekledy. W NIceI opo- zośtawienla pań w spokoju. PiJany znal 
vnego Tomasza Edisona, prowadząc PJ'Z~m}rtmk. otrz~mnw$1.Y .tre.so:"anego łWladaJą o n.asłępuiącym wpadku, który widocznie zasady boksu, poniewat led<-

"J J łonie przyrody zupełnie sielski tryb psa, przyzwyczajał go do SIebie l swego wydarzył się ostatnio Carpentierowi. nem uderzeniem strącił anglika z nóg. 
/ycia, Nie przeszkaązało mu to Jednak iWiilił!iiH6Uil&!iil\.'liAii&ilNClU&LlUAUlJil!i • Gdy byly champion wracał pewne- Bokserska natura Carpentiera nie 
z corocznych wywczasów swoich przy go wieczoru z lokalu w towarzystwie wytrzymała i z taką silą uderzylon pi-
'''ozić zdjęcia, przedstawiające obu mę- Jeżnych od Porda dzienn.ikach, Nawet pewnego anglika, również znanej OSObi-,janego w twarz, iż zlamał mu kość no­
żów w przyjactelsklej pogawędce. - tacy hogaci ludzie nie mogą się wyz- stości w kolach sportowych, panowie sową. 
Zdjęcia te. zamieszczał regularnie w za- być próżności... ci do.strzegli nagle, iż Jakiś pijany osob- _ 

~~,~,\o;~'''.~'''''lA ____ '' ____ '''.,,",._. __________________ -----.... --------~~lf!I!I!If!\!II!I!!!fI!!!IIIłIIf!I--.IIIII .. 1IIII.1III ... IIIII. -.!f!I! .. __ IIIfII!III--
W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ. 1» Cholewie do postawienia takiego tąda-Iko ucbronlć tego, którego wina została 

nia w stosunku do Reznikowa. obalona, albo nIe została dowiedziona. 
-"'----•• • ~.~ - Oto jest właściwy ton w mowie do 

Spr2 \viI 'Aleksandry lłI~ksymankDf Ta rozumna, spokojna, beznamietnalprzYSieglYCh. To nie jest drażnieni~ ich, II n I 1'1 u II obrona zbudowana na ewentualnościach przysięganie na w,lerność, grożeme, to 
psychologii, malowanych głęboko, bez jest prośba o rozwagę. 

osl.orzane; O o."uG:ie _4ęŻO zarzutu - kończy się podniosłemi zwro Nie dość tego! Wielki adwokat jest 
tami-, w których nie masz ani bana1- dość odważny - tą odwagą dowiedzie 

Może i talk być, że Maksymoolko, wać jadowitego pwszku i wsypać do ności, ani fałszywego fałszu, Jest w słuszności - aby powiedzieć przysię-
pragnąc wyzwolić się z wi.ęzów malżeń- herbaty, nie zmawiając się z panią Ma- nich poezja. a r6wnocześiIlie rozwaga, głym: ... 
stwa i wyjść za śHcz.nego subjekta - jaJk ksymenko? trafne wyczucie obowiązków sprawie- ,.Jeteli zapytacie mnłe, czy Jestem 
chce prokurator - wcale nie życzyła Na poparcie tej tezy Plewako wsk a- dliwości, zrozumienie wymogów pra- przekonany, :te ona jest nfewlnna, nie 
sobie, aby lej :orzyszłY. młody małżonek zywal, że pani Maksymenko nIe pozo- wa. · powiem: tak, Jestem przekonany. Nie 
widział w niej zbrodniarke. trucicielke. stawiłaby szklanki z trucizną, gdyby o Oto co powiada genialny obrońca, chcę kłamać ..... 
Może lękała się, że się przerazi ł ją od- niej wiedziała w rękach pokoJówki, lub umiejący poprzeć logicznie wywody ja- "Ale la rÓwnIe:t nie Jestem przeko. 
trąd. Mogla woleć, wy śmierć przYIPi- kucharki - ryzykując, że ta, lub owa, kimś frapującym obrazkiem działają- nany, te ona Jest winna", Swojej tajem­
sal navura'lnej katastrof,re, nagłemu po- wypiwszy herbatę, moż~ się otruć, a cym na wyobraźnię przysię-głych. nicy nie powierzyła mi - boć inaczej, 
wrotowi tyfusu. d.wa t~pl:' w dOmu obudZIĆ. muszą za- Ten obraz następuje po wskazaniu, gdyby owa tajemnica była okropna, to 

Plewa'ko zgaduje, że taJką bęcrzIe kan:- clek~wleme władzy śledczej. Herbatę z że już poprzedniego wieGz-oru - w wi- wbrew woli. mojej przedarłaby się przez 
cepcja obrońcy Rez,nDkowa. nietmail dyk- trUCIzną, która miała zabić lei męża, on~ gilię śmierci _ chory narzekał rÓwnłeż jakieś drgnienie fałszywe glosu, albo­
tuje ją swemu koledze, wca1e nLe zamte- sama wylałaby d,o zlewu, Szcz~rość I na niesmak i uskarżał się na ból żOłądka wiem niepodobna zdławić w sobie na­
rzając zwalać WoLny na drngi'ego p<1dl- proste ~achowame się podsądneJ była że tegoż wieczoru odwiedzilo go kilku tury. 
sqdnego celem oca,len~a swojej Ik:lderutlkit, teg'? dma bez zarzu!u; gdyby ona gości, których nazwiska nie były wy- "Więc nie głoszę wam ani o winie, 
Ale w obronie tei ostartJni'ej wYSiUIwa mą chclał~ truć męża" mIała sposobnośĆ mienione przez świadków, nie ~nane ani o niewinności. Mówię tylko o nie­
moŻiljiwość - matywlUJje ją mocniej i sta- u.czymć to, w czaSIe. jego choroby ty-I służbie, zapewnione przez żonę, a któ- wil1Il()Ścl odpowiedzi na fatalne pytanie 
rauniej, nl!ż tamtą, której wyw6di oba:r SląC raz~ l zręcznieJ, niż tak otwarCIe, rych stosunki z Maksymenką są niewia tej sprawy. 
czata towarzysza obrony.i przy:wi6dł do jak to SIę stało z ową herbatą. dome ... Na stoliku nocnym był syfon z "To nie jest winą ani oskariyciela, 
ocalenia Rez,nJlkowa. " Ale Plewako nie t;>rzeczył, ż~ i Rez- wodą sodową, były szklanki z sokiem, ani moja. Nie wszystko jest dostępnem 

A1e co, jeżell ReznDkow, jł\.llŻ wtI'dzący, mkow zachowywał SIę naturalme, przy- były róż,ne lekarstwa ... Może więc nie wysiłkom rozul,lJU ludzkiego. 
te pallIi Maksymen'ko wydziera sie t Je- znal się do rzeczy niedog()dn~c~, które są winowajcami ani pani Maksymenkot ,tA kiedy trzeba wybierać pomiędzy 
go obiel, że cofa sie, że ostygła. że cha· mógł był ukryć, gdyby był wtnlen. Lub anł Reznikow ... lecz ktoś trzeci nlewla- życiem I śmiercią, to wszystkie w<ltpli­
roba meża zwróciła ponownie jej tkli- może chciał dowIeść swojej niewinno- domy. W każdym razie niewiadomo - woścl winny rozstrzygać się na kOrzyść 
wOśt do człowieka. z którym przeżyła ści, . opowiadając rzeczy niedogodne dla gdyby odrzucić koncepcję trzeciej oso- życia. 
szcz~śliwie długie lata - zlakl sie, iż siebie, aby swói niezwykły w tak mło- by, on czy ona... , TakI jest rozkaz prawa i tal<ą moja 
wyślizguje mu si(f z rak ukochana. .. dym wieku talent - aktorski pokryć A ~Ięc gdzie Jest wInOwaJca I klm prośba". 
CzyIŻ to ni'e on mógl raczej pomyśleć o maską naiwności. , on Jest? - zapytanie. Czy macie puś- - - - - - - - - - -
tem, że śm1erć MaJksymerllld, którą la-, WięC któż tu był akto~em~ Ona, clć wolno pociągniętych przez śledztwo, I Plewako święcił zasłużony triumf 
two przY1?isać będz!,e moż'na ~yf,U!Sowi - czy. on? Kto, popełnił zbr?dm.ę, nIe. uprze nie wskazawszy godne sądu ofiary? w tej sprawie, w której oskarżona już 
t9.k RrzeCle sta'rał SIę o to ŚWIadectwo - dzaJąc drugiego, ·skoro mc me ŚWIadczy Czy nie padną za to na was gromy? była na krańcu przepaści. On nie 
dałaby mu możnośĆ poślubienia bo,g~tej o zmowie, Q działaniu wspólnem? Czy nie rzekną o was, że nie mieliście grzmiał, nie zaklinał się, że broni nie-
wdowy, którą kocha!. Tu był wyrazny Niewiadomo! .. to Jest zagadką. darów, umysłu, aby pełnić dzieto spra- winnej - on tylko zwrócił uwaP.'ę na 
interes - tu była karjera - tu był za- T dlatego Plewako żąda uuiewinnie- wiedJiwości? istotne zagadki - i mądrze prosit 
pęd miłości... . . . rua wdowy Maksymcnko, torując swoją Ale uie jest rzeczą obt1>ny wskazy. A prośba jego by ta spełniona. Ma~ 

Czy nie mógł POttto.;;;;;;; _to- .0stroŻlną i lojalną stroną dro,gę koledze wać winowajcę - jeg~ rzeczą jest tył .. ksymenk:o została unJewinniona ... 



PUglwki po meczu BUdapeszt - Kraków I R~!r~!~nzf~~~p!t\~a 
Kratków grywał. i.uż ~ Budapesztef!1 ny. Tylko kilkunasŁu wyrostków, fanaty I Broi:ka w pomocy, którzy rzeczywiście 1_ Skład reprezentacji Śląska na mecz 

tak z :zawodaw~aml lak l ~ amatoramI, ków pewnego krakowskiego Towarzy- byli bardzo słao!. Na ich miejsce \\resz1i: t Budapesztem jest następujący: 
wygrał 7:2, rem~sował z najlepszym za· stwa Sportowego urządz,iło schodzącemu I Bajorek i Kasina, którego mów p'0 pau-, Adler (LF.C.), Michalski (KS. Na-
wodowym z,:spo'łem 0:0, -:- przegrał z z bObska sędziemu, kocią muzykę, przy- zie zastąpił Joksz. 'd L' ) G" 1't II lIFC) D" i 
zawodowcamI w BudapeSZCIe 3:4, _ ale pomilnając mu mecz Cracovia-Wisła. * .. ~ przo lip., ar I z ,ZlWISZ 
~, każdym meczu P?ka~y:w~ł i.eżeli ju.i . . "'*. , Bajorek, który grał do południa w Badura (K.S .. Ruch), Ku:hta (A.K S. ~r: 
~l1e .k,lasę, to przynaJmlue] grac potraftł I Dawll1~, na meczach Krakowa z Bu- tym dniu, trzy mecze po 15 mmut w tur Huta), Kruk I Pazurek Jozef (K.S. Pagon 
Ja,k Ń?wny .z ro~ym. .. d~pesztem widziało si~ ?siem do dziesię i ni1ejtt "Maratonu", był mimo to najlep" Kat.), G6rlitz I (IFC). Giemza i Włodarz 

· l.e moma mestelty pO~IedzIeć te~o o CIU tysięcy publicz.nl \:1, onegdaj było szym pomocnikiem Krakowa. Grał on (KS. Ruch). 
m~dzle1nym meczu. l<d-~k~w ~:ał chyba z-aledwie 4 i pół tysir. -::a. tak ambitnie, że gdyby jego wspóŁpart- K 
na.jsłalbszy mecz w swej hlStorJl. . I '"łt-" nerzy tak grali, mecz byłby z !pewnością Rezerwa: Joszko (A.K.S.), a~y (K. 

","'.. Kraków wymienił do pauzy dwuch wygrany dla Krakowa. I S. Ruch), Pośpiech (lFC), Zorzycki (KS. 
Aż przykro było patrzeć Jak Kraków graczy, a to Zielińskiego w napadzie i . Ruch) i Kandela (K.S, Nltprzód Up.). 

"kopał" pi~kę, podczes gdy gracze Bu- . ' 
dapesztu podawali ią sobie od nogi do 

~gk;:~~~:~:T~~k~'ęt.b:i~~~r;lif; bekkoaUeci Śląscy na piBrwszBm miejscu 
me ustępowalI zupełme Krakowowi, a l 
nawet przewyZiszali. w trójmeczu Kraków-Sląsk-Łódź. :,;. I 

Najlep,szym z węgrów był przed pau- Łódź. 10 września. Ig-andowy. Należy jedynie żałować, ze w Z trzech uczestniczących okręgów 
zą prawy skrzydłowy Reiner, dalej środ SP?rt lekkoatletyczny doczekał się zapowiedzianych reprezentacjach zabra- 11aHepiej popisał się ~ląsk. który zarów-
koy pomoc.n~k Steczowits i bramkarz \'v:reszcle W Łodzi radosnej chwili. Poraz I kło kilka głośnych nazwisk, jaJk Nowa- lIO w męskich, jak i żeńskich konJmren­
Raffąy. Ten ostatni obronił przytomnie pIerwszy w historii polsldego Manche' ka i Nowosielskiego z Krakowa oraz Ja< cjach górował nacI pozostalemi okręga­
główkę. Ki,sielińskiego z najbliższej od- steru zebrały się rla Z~Wbd~c~ leI<:~oat!e- no:vskiei, Kurpesy i B.a~itls!dego z Ło- mi, osiągając w sumie w pełni zasłużo­
ległoścl o·raz bardzo dobrze interwenjo- rycznych tłumy publlcznoscl. Az milo I UZI. Wpłynęło to w duzeJ mIerze na wy- ne zwycięstwo. 
wał w niebe~iecznych sytuacjach. I byto spojrzeć na szczelnie nabita trvbu-lnUk uzyska,ny w ogólnej pwniktacii przez Drugie miejsce zajęła Łódź. która 

t;;. Przechodząc do oceny trójmeczu powyższe dwa okręgi'. jak było do przewidzenia dużą ilość 
Zespół wę~ierski grał tak elegancko' Śląsk - Kraków - Łódź. musimy w Odczuł to szczególnie Kraków, któ- punktów zag-arnęła w rzutach. 

i fair, że fauli z ich strony prawie że nie pie!'wszym rzędzie. podkreślić. że była I r~ w pełnym składzie bylby nieza~9d: Z ~illk.ud~iesięciu zawodni~óv:, jacy 
było, a jeśli były to przypadkowe i to to Impreza pod kazdym względem uda- me uzyskał lepszy rezultat w ogolneJ I przewmęh SIę przed oczyma wldzow, na 
zU/pełnie nie złośliwe. na i w pełn.i osiągnęła swój cel propa- Dlmktacji. leżałoby w pierwszym rzędzie wymienić 

.. , UiBe"*ilN'i4tJMltJC!Si!iiI.W*M,e, _liN - •• 41"""łllFlVWN IWRliWiQ&3 Me IQ bohatera meczu Polska-Czechosłowa-
U w~grów zup-e'i~ie nie widziało się ' 11:!'I!IIIiI!lllillillllillll':::i, .. U!llIlldl;l!llolllolLI ... ,."ld1IIIIiilllllillillli!l!IiI!iilllllillillidlj;lliilll!lliHllIllIl!llilH1!;ililllllllllil!llIlll/lllliilll/llIlII cia, Fijałkę oraz rekordzistę w s~oku o 

driblingu, piłkę oddawano odrazu najbli- 11 tyczce Schnedra. 
żej stoją~emu. Ustawianie się, stoping, i ~~Ó·'" pro.ttrAII- &..n~4e.on' Z pań na wyróżnienie zasłużyży: re-
podawa.me było doskonałe, zato u graczy I U'aJP _ III __ QJllliUnl \:Pp' U" lll" kordz1stka Polski Smętkówna, W~jsów-
krak?w6kic~, pozostawiało wiele d? .ży- ! piłkarskich w klasie B i C na, ślązac,.;ki: Sikorzanka, Orzełówna i 
CZ011la. Drllblowano tam bezn.adzleJnte .., . , Prajsówna oraz krakowianka Freiwal-
tak długo aż w końcu p-Hka wędrowała W ublegla I1ledzlelę odbyły Się zaledWIe 4, Sędzia p. Mohy/a niezdecydowany. Bramki dÓWJna. 
do przeci~nika mecze w tern trzy o mistrzostwo klasy B i. je- • zdobyli dla tIakoahu Klapholz. dla Orląt Knuta. Wyniki poszczególnych kankmencji 

• ,. I den mecz klasy C, pozatem rozesrrano klika 
*',.. ~'sJJO!~ań o puhar ~ZOPN-~. Spot)<ania da/y na- Z. F. G. - CZARNI 2:0 (2:0). przewdstawk,iatią hSię następującod: , d 

· - Na bramkę węgierską . oddał Kraków stępujące wyniki: Zasłużona wygrana zespołu Z. f. G" Czar- yni i ec niczne zawo ow prze -
zaledwie jeden silny strz.ął (Kisieli-ńskie- ni ~rali znacznie słabiej niż zwykle specjalni stawiają się następująco~ 
1'10), który noszedł n~a.stety w aut. Nato- CRACOVIA II -' U!GJA. II 21%. w linIi ataku. Zwycięskie bramki padty ze 
E; .t'~. Bramki uzyskali: dla Cracovii Trabka i tu- t I' G t'" . S 
ml'ast wętłrzy st~zelall' z ka.;de]· nadarza- l k dl L G s rza ow a Klewlcza l znurowicza. Sędzia PANIE". 

E;' .. - ~ows i. a egji Król i roblicki. Eędzia p. p. Woloszyn. 
jącej się pozycji. KowaL 200 metr.: 1) BialasOwna (~L) 28.5, 
., GRZEGÓRZECKI II - OLSZA II 2:0. 2) łlanyszówna (śl) 28.6, 3) Domagalan-

D' t t .• ~20 . :t d l . SP ART A fi - W A WEL III 4 :t. r Sędzia p. tIupert. Bramki uzyskali Kuioszir ka (Ł). 
o:plerl~ os a. me m 111 U , g y wę- I Bramki strzelili Lenert 2, Pawlik i Jarocki Dei ' 60 mtr •• ' 1) P.reI·waldówna (Kr,) 8.2, 

~rzy orpad 1 na SIłach, - zagrał Kraków po 1. Sędzia p. Bartyzel dobry. . 
jako tako, parł na bramkę i strzelał. Cóż' MARATON _ LEGJON 4'2 (2'0{ 2) Sikorzanka (ŚI) 8.5, 3) Prajsówna (ŚJ). 
z tego, kiedy zmów miał straszneoio te- MAKABl II - ZWI~RZYNIECKI JI 5:3 (3:0). •. Skok w dal: 1) Sikorzanka (ŚI) 4.86, 
h " .!5 • ' " Goale dla Makabl zostały strzelone przez I mIstrz kl. C. ) P ., (Śl) ) K ,. l 

c a .. - lne t~ahał d~ bramkl z n~Jb IZ- Selingera 'z karnego. EIsnera. Klinsra i Marko- Doskonale usposobiony atak zwycięzców 2 relsowna 4.84, 3 wasmews m 
szeJ odległOŚCI, kombmował pod bramką wicza dwie. - zaś dla Zwierzynieckiego przezl rozs.trzygnał mec.z na swa korzyść. Zdobyw- (Ł) 4.83. 
lub gubił piłkę. Konopkę 1. K?pczy{Jskiego i Konopkę II. Sędzia cap}1 bramek .bylt: T~rgosz 2, .Y'icherek i. Do- 80 mtr. plotki: 1) f'reiwaldówna 12.9, 

'" '" p. Sonenschell1. mm, dla. Legjonu oble samoboJcze. SędZIa p. 2) Orzełówna (Śl) 3) WaJ'sówna (Ł) 
-'" . Pawłaski. wzorowy. . ') • 

· Sędzia p. Ro-senfeld z Bielska, był GARBARNIA II _ UNJA II 5:0 (3:0). PODGÓRZE ITI - MAKKABI III 2:2. Skok wzwyz: 1 !anowska II 1.37, 2} 
plerwszorzęd,nym arbitrem. Gwizdał to, Bramki uzyskali Woźniak 2. Proicz 2 i dwie Bramki uzyskali dla Podgórza lewe skrzy- Orzełówna (ŚI), 3) Slkorzanka (Śl). 
co gwizdać powielen, nie przerywał nie. samobójcze. Sędzia p. Herman dobry. d/o i ~rodkowy. nallastl'~> dla Makkabi Gold- Oszczep: 1) Smętkówna (t.) 37.3 (No· 
po.trzebnie gry drobnymi f~.ulikami,. był CZARN II _ POLONIA II 1:0. waser I samoboJcza. SędZia p. Scherer slaby. wy rekord PolskO, 2) Kwaśniewska (Ł) 
.ez często przez p'ubhcznosc oklasklwa-l Bramke strzelił Reichert. Sędzia p. Wieseo KABEL II r- NADWIŚLAN II 8:1). 36.49. 3) Sikorzanka (Śł.). 
V& ,*8"_" C •• ...."..... _ dobry. Sędzia p. Low. 800 mtr. 1) Szuasówna (ŚI) 2.38.2, 2) 

Trag,·czny wypadek . PODG.ÓRZE II - KORONA II 3:1' WISŁA II - WAWEL II 210. Iiennan6wna (Ś;) 2.42.8. 3) Smetkówna 
Sedz,la p. LIPszyc. . Bramki uzyskali Cisek i Pilom. Sedziował Dysk: 1) W3jsówna 39.30, 2) Orze-

na zawodach kolarskich w Kałislu 6 p. Lieblinl1: dobrze. ' 1ówna (Śl) 30.80, 3) Olażewska (Ł) 3fl.30. 

P d 
' . , . , NADWbLAN - PATRIA 3:1 (2:1) *I'~ Sztafeta 4XlOO mtr.: 1) Śląsk 54 . .3, 

o czas wysclgow zorgamzowanycl1 mistrz. kl. B. Ubiegłej niedzieli zakończy! się trzydniowy 2) Kraków 56.2, 3) ·Łódź. 
p:ze~ Kaliski Klub Motocyklowy na sta-! . Przez cal~.czas przewaga doskonal.ego tech- błyskawiczns' turniej jesienny .. Maratonu" w 
dJOllle miejskim w Kaliszu w wyścigu za mczme NadwIslanu. ,Ze strony PJatnl bardzo k~órym pierwsze mi.ejsce z~obyla Wisła. dru- PA.NOWIE 
moto . l t . 'l' dk' ostra gra, toteż arbiter zmuszony by! wyklu- gie - Korona. trzecIe Podgorze, czwarte Unia. . . 

ramI u egt clęZ{]emU wypa OWI czyć z boiska Niedopytalskiego i Klochę. Zdo- W rozgrywkach pocieszenia pierwsze miej-I 100 mtr. 1) Czy z (ŚI) 11.3 sek., 2) MJI-
znany kolarz miejscowy Sobolewski. bywcamł bramek bylt" dla NadWiślanu: Korbas sce ~a!ę/?- Lp.g-ja, 2) Garbarnia .3) Sila. 4) No- ler (SI) 11.5, 3) Kucharski (t) 12.2. 

Sobolewski prowadzony przez moto- z i Klecha, dla Patrll p. ratyna. Dobtym sędzia w\lwleJski Skok d I 1) K h k' l=1 (Ł) 6 54 
kIl t I okaz ł I S hl h . P sko' 'czon h d h ł' W a: ue ars 1 L. ., cy s ę wanowa zostal naskutek pęk- a s e p. c ms elmer. o n yc zawo ac wreczy Wlce- 2) K (~l) 652 3) K h k' (Ł) 6 3 · I prezes Maratonu p. Wróblewski zwyciezcom osz".,. uc ars J .4 . 

męc a gumy przy motocyklu wysadzo- ORLĘTA _ HAKOAH 1:1 {tlt}- cenne nagrody, a z ramienIa Redakcil piękny Oszczep: 1) Kędzielawa (KI') 55.31. 
ny z siodła i upadl na asfalt tak nie- Bardzo słaba gra obu drużyn dala w rezu!- upominek w postaoi bronzowego orla na mar- 2) Buchała (Kr) 54.88, 3) Żyłka (Śl) 53.88. 
szczęśliwie, że doznal złamania oboj- tacie zasluto!1Y wynil< remiSOWY. murowel kul!. 1500 mtr.: 1) Orłowski (śl) 4.14,2, 2) 
czyka. ., Filałka (Kr) 4.15.8, 3) SQtdak (Kr) 4.18.2 

Jadący drugim motocyklem zawo'd- M,-ędzyklubO\VB regały kil)eako\VB Kula: 1) Im!ela (Ł) 12.79, 2) Praski 
nik Materliński zwolnH biegu, wywrócił .'1 (SI) 12.69, 3) Rosław (Ł) 12.28. 
się jednak. te,ż i doznał bardzo poważ- •• • • Skok wzwyż: 1) Kremek (Śl) 1.72, 2) 
nych obrazenfcKÓlnych. odbyły Się W nledzlelę W Krakowle Osmielak (Ł) 1.55, ą) Kosz (Śl) 1.55. 
Mh~,frzo(lt\V2 kolarsble W dniJu 10 b. m. odbyły się między" I godz. 8,10. . 40~ mtr.: 1) SOblk (~n 52.6, 2) Wrób-
1'1 j~ ~ r.1 U n 'klubowe regaty kaiakowe na trasie Czer Dwójki 8zywne mieszane. I Angelu- lewskI (Ł) 53.9, 3) Kosl~rz (Kr) 54.2. 

klubów krakowskich ll1~ch6w-Krak6w 30 km., utz~dzone sta- lSÓ'W!!la-WędxY'chowski (K.S.C.J, ozu 2 b~lO pł)otkł: 1) SznaJder (Śl) 16.4, 2) 
. . raniem Z. K. S. Maookabi w Krakowie. g,odz. 12,34; li Ż1l1lttdzianka-Malski (Z. So lk ("l 16.6,.3) Oszast (Kr) 17.6. 

KolarskIe mlstrzosh~a klubowe, rote- st.a'rŁowało 13 k4łllków"!II g61- H P) 2 g dz 187 Dysk: 1) StIl (Kr) 38.59, II i II ImieJak 
grane na trasIe Krakow-CzernLchów- il1 ch ka-t 'ach b-..)· ~ t po~zcze _ . . I c:t.~ . ,01.' ,. (Ł) i Prąski (SI) po 36.77. 
Kraków.' na dyst~s~e 40 km. prz)'lniolSły I nrki: egOll'1) y1y 11U ę.PU1~ce wy k Dw

k 
óJki wys~gowe paaÓWI I Gablan- 5000 mtr.: 1) fijalko 15.57.8 2) P l k 

nastepulpące wymku I, . ows, i-So1leClkI . (W.K.S.W.). otas 2 go· 6 9) . ~ ,o a 
1) Wandor (Legja) czas 1 godz 1045 DwoJki sztywne panów: I. Soika - dziny 10,5; U KaJ1.tiI.a-Dlisput (K.K.K.), 1 .0 A, 3 Orlowsln ("l). 

2) Bańdo WL (Legja) cza.s 1 godz: 10:45: i Jucha (K. S. C.) czas 2 ~o(łz. 3,58, II. czas 2 godz. 14,50. Kra~6~f~~ 4X100 mtr. 1) ~ląsk 45.4, 2) 
3) Kaller P. (Legja) czas 1 godz. 10.46., Francuz---<Pachel (Z. H. P.) ctas 2 godz. W ogóLnej kla,syfikrucji nagrod.ę prze· T k: 1) S l 'd (~ ) ) 

Startowało 19 zawodników, bieg Ulkoń 4,55. chO'Clnią w formie pu:haru przechodnie~o cha (~f)Z 3 ~·o 3) K~~blaI~~ : (~t50, ~ Mu 
czy to 18. Starterem był p. Fijał. Funkcje I Jedynki panów: I Werner (K. K K.) f-my "MiJracwJtLm", zdobył K. K. KllIl1ui- . , .\1 \ 3 mb. 
!'ęd~iów sprawowali pp.: r-dca Jawor~ki czas 2 godz.- 8,6; II Weiderman (K.K.K) stów z Katowil(). Z) ~zt~~eta: ri!~~ mtr. 1) Śląsk .1.40.2, 
A~bm,. Domaradek Zyg~unt, DroźdzIe-: cz'a,s 2,go?z. 9,9. . Komi,s,ję sędziowslką tw:ol1'zyli pp.: V/ ó1' ą ~o z. .. . . ~ ~ 
WICZ l Nachsatz. ZWycIęz,ca otrzymał , DwOjkl turystyczne panów: J Schenk- inż. KrochmalI, m,ż. Rząca, 'Por. KOja- og. neJ pu~ldac]l zwycIQzył <-Jląsk, 
szarfę ~egji ~ K. O. Z. K. DaI~i zawodni- nus~hert (K.K.K.) ctas 2 godz, 759. II kowsk.i, K,o'chane, ~Iatt i mż. Mal6ki. - ~g?~y;6fJ~l~/~~a~ ~;ak~~t~z~~6 Ł~,clzią 
cy - zetoo' Ka:tz-Ro,ttenberg (2. K S. M.) czas 2 Orgamzac)a zawodow bez zarzutu. . .n.~ 



kord pl 'dno I 

farmer amerykaósld Robert C. Baler z Wllliamspori w PensylwanJł, oraz je­
go żona dumni są 'J. tego, iż wydana na świat dwunastka w wieku od 2 do 18-u 
lat ckszy się pełnem zdrowiem· Zdjęcie przedstaWlia cały tuzin pociech "w po-

~n6 
plyn 

rządku chrono lo~dcznym". 

I 
z , 

fi prz o ty 

Powyższy oryginalny wyścig, z którego kod wyszedł zwycięsko, Odbył się 
oczywiście. w Ameryce. Zwyciężona lo komotywa Jest pierwszą, jaką zbudo­
wano w St. Zjednoczonych i stanowi o becnie ciekawY okaz na wystawie 

światowej w Chlcat[(). 

odzi 

Poraz pierwszy od roku 1930 udało się 
22-letniej aOldelce Sunny Lowry prze- I Piękne kuracjuszki ćwiczą się na plaży w Long Beach (Kaliforn ja) w strzela­
płynąć kanał od Cap Orisnez pO stro- niu z łuków na wodzie. Cel Ich jest ruchomy i stojąc na dzloble olvnacych mo-
nie francuskiej do Saint Margarete Bay torówek. amazonki Oddają swe strzały. 

W Lllle odbył sie światowy konkurs 
gry w bUar.d, w wYnłJm którego DJiI­
strzostwo zdobył znany bilardzista 

Walter Joachim. 

po stronie a~::l~k!~i, m~n:t~asie 15 go- 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!11111111I111111111111111111I11'11111111111111111111 STAWAJMY do P.O.S. 

Codzienna nowelka "Expressu" I na tem Slkońozył się seMlJs. Młode, Niest etŁy, ceg1!lJStego katPeLus~ka już 
dziewczę'ta, ~edjerutki ski1~owe, wy- nie było. lIr"'er"'ong k" e-. U." chodzą.<: z miesZlkania wróiJki, zawzięcie I Lucytnlka W)'lPII'zedz.iła ją o k~lIkanaście 

..,., W1J ~ ~ ~III dyskutowały. mmut. 
- Ja pierwsza Zlauważyłam ten ka- - Czy !wpić inny, C2!erwony kape-

- Widzę kapeLusz - wyszep'tała i Kr)"styn.a, nie namyślając się wiele, pelusz na wystawie - mówiła Kry- lusik? - namyślała się Krystyna. - Nie 
wróżka stanowczym głosem. - Czel"wo- ',vręczyła wróżce pienJ~dze. stynlka. to niema Se!l16CU. W~óilka przecież oświad 
ny, damski kapelusz! ~ - Tenz sprawa przedstawia się zu· - To nLc nie Zlnaozy - przerW18.ła C'z:yła, że ohodzi właśnie o ten kapelusz. 

_ I co dalej? _ spytała drż~c'YIm gło- ' petn~e. i'11acz-ej :-- u~mi7chnęła się pa?i jej ka1egorycznie Lucyna. - Karol mnie Trudno, widoczrnie los chce, żeby KrY'Sty 
sem Krystyna. i DamllIl1, chowając plemądze. - Stasuję stanowc~o więcej poświęca uwagi. Już na wyszła za.mąż za Karola, 

_ Właśnie, co daled _ powtórzyła je~ZlCze raz karty.i wszystJ~O wam po- od kilku tygodni czekam na to, żeby się Wróciła więc do pracy. A wieczorem 
. L I wiem. - Przez lolka chwll panowała mnie oświadczył. WróiJka z pewnością gdy poszła do domu, zamknęła się w 

za mą ucyna. ł h' I " . 'k ł ł J k 
W 

"k . ł k t . ł' g 'lliC a cisza. wreu/cle znow wroz a mnie mla a na myś i.a muszęUipić ten swym iP~koiku i długo, dtugo płakała. 
roz a z~lesza 'a . ar y, ~~,r.za ~ : poczęła mówić: kawe1usz ! Nazajutrz pOjpołudniu, nieoczekiwa-

surowo ~a d.ZI~WC~ynY.l odpowl;dzLała,! _ Widzę mło~go mężczyzrnę, Sza- - Właśnie, że ja! ~ k;zy~n.ęła Kry- nie pr~'YIszedł KM'ol. K;rystyna poprostu 
. - WIęCej mc me widzę. MusI,ał~b~ I Łyn, dość wysoki. . stym.a. - Karol mną SIę WięCej l!l1teresu- tego me mogła zrozumieć. Przecież on 
Jeszcze raz spytać kart. Ale pame ~ I - To jes't Karol! - wybebkotały Jed je, ni,ż tobą! Gdy w sobotę rano dostanę powinien był -teraz adorować tylko Lu­
zbyt mało zapłaciły. Nie mogę wam Wlę nocześnie obie przyjaciółki. - Dalej, pro pensję w skl~e, n aJtychmi as t kupię ten cyn'ę, dlaczego więc prz'YIszedł do niej? 
cej poświęcić czasu. simy dalej! kaa>ehls~k! A najdziwtniejsze było, że tym razem 

Dziewczyny pobladły. To przecież - I znów widzę czerwony kapelusz. - Jeśli ta ciebie nięuprzędzę!.... znacznie cwIej się z nią przy ..... itał i dłu-
było niemo~liiWe. Od ty1u tygodni jl\liŻ wy Młody mężczyzm.a przechadza się z jed- Pokłóciły się. żej siedział, niż zaW'sze. Przez cztery na 
bierały się do wróżki, ta:k czekały na to, ną z was, która nosi czerwooy kape1u- Wielolet!l1-ie przy;aciółiki, które ni~- s~ę!p'Jle wiecZlOry spotykali się codzien-
co im powie o p:l"Z)'ISzłości. I teraz mia- sik. I z tą właśnie się ożeni. maI niJgdy nie ro:zstlliwały się ze sobą, me. - . . " 
łyby się zadowolnić jakimś czerwo,n)"1l1 - Czy ten kapelU5,ik qest ceglastego tym ralzem zerwały ostatecmi~. , I wreszcie OŚW1adCZył SIę dZ1ewczy-
kapeluszem. koloru?- spytały p!'zyja.ciółlki. W o"ł k n1e.-

- PrzyszłY'ście razem i ddaŁego Uczę - T3!k, właśnie cegl3!s.tego - odpar- peLus~lock~~:"~: ~n~{)czsirwę, ~~~er:; ,-. Pnyzn,am . ci się 8'Zczer~e - po-
wam tani"'; - mówiła dalej pani Dami- ła stanowczo wróżka. • J- J'~- WiedZIał KJry::stynle pewne~ 

-J ł k l!L śLub z Karolem i nlOsi czerwony kll"'e- . ' .. 5° .wleczoru.-ni, popularna WU'óżka - ale jeśli chcecie - A więc to jest waśnie ape USlIKf -r- przez dłuzszy czas me Wled ł kt· lusz. To samo ujrzała we śnie i Lucvna. . . zla e.m, . o~ą 
dowiedzieć się, jaiką rolę ten czerwony który widziałyśmy na wystawie w firmie. ., r" Z was mam wybrac. PodobałYŚCie mI Się 
kapelusz odegra w waszem Ż)'Iciu, musi· ' "Eugenia" - zadecydowała KrySityna. • N1es1ety, oble .muslały. czeka~ do, 80- obie jednllikowo. Ale ostatnia sobota za­
ci~. ~o~aoić ~rzynafmnied pół złotego. ' Ale .. kochana pani, która z lW> będzie b?,ty; ,Zadna, z ~lC~ bOWlem .me .m1ała decyd~wa.ła? w.szystkiem. Lucyna ku.pi-
MnIe) n~e mogę. , no's'lć ten kapelu~z?:. ,. ~lOOlędz~, am tez me mogła mgdZIe po- ła sobie 1a;k~ś ordynarny, czerwony ka-

- Krystynlko, - szepnęłia Lucyna do - Tego w1iaśn'le me mogę powled'ZIeć. zyczyć kiJJkuna&tsu złotych. pelrusz. Wygląda w nim, jak kokota. _ 
przyj a ciół1kj.. - Masz jeszcze przecież 50 Prz)'1Szłyścle razem, a to utrudmia moią.1 W sobo,tę, w południe, gdy Krysty- I to mnie do niej zu.pel.llie zniechęciło. 
groszy. Miałyśmy po~echać tramwajem, pracę. Gdybyście odd'zielnie zwróciły I n. a otrzymał.a pensJę, zwolniła się natych 
a~e możemy przecież pieszo wrócić do się do mnie, mo.głabym wńęce.j powie- miast z pracy i pobie~ła co tchu do sa- Tłum, D. 
dlomll. dZlieć. 1000 mód "Eugemda". 
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